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Już protoplastce naszej —Ewie w raju, tra- 
dycya w historyi o jabłku i Adamie, zarzuca 
kokieteryę, zalotność kobiecą.

Niema też chyba na świecie kobiety bez 
kokieteryi, bez chęci podobania się, gdyż wła­
ściwość ta jest nam wrodzoną i począwszy 
od maleńkich dziewczątek, mimowiednie stro­
jących pocieszno-zalotne minki, za które chcia- 
łoby się zjeść je w pocałunkach, skończywszy 
na poważnych wiekiem matronach wywiera- 
jących swem miłem, ujmującem obejściem 
urok, czyniący je sympatycznemi, każda ko­
bieta posiada pewną dozę kokieteryi.

Nosimy miano „płci pięknej,“ które samo 
przez się obowiązuje kobietę być miłem dla 
oka zjawiskiem, a czyni wstrętną niedbałość 
naszą w tym kierunku. Czy zatem strojne 
i eleganckie przedstawicielki salonów, czy 
najuboższe dziewczęta z ludu, wszystkie pra­
gną posiadać to miano i oddziaływać niem 
na swe otoczenie, podnosząc wdzięki swoje 
strojem i sztuką podobania się.

Fenelon utrzymywał, że „prawdziwy wdzięk 
kobiecy nie polega na zalotności i wyszuka­
nym stroju, lecz na ochędóztwie, proporcyi 
i przystojności.“ Kobieta, strojąca się dla sa­
mej siebie, mająca na względzie swój este­
tyczny wygląd, polegający na wyszukanej 
czystości i porządku, na harmonii barw 
i skromności w gustowności stroju—będzie 
zawsze miłem dla oka zjawiskiem, gdy prze­
ciwnie wykraczające granice tego obowiązku 
kobiety główny cel życia swego wkładające 
w chęć i sztukę podobania się, w strój pod­
noszący ich wdzięki, jakiemi pragną zdobyć 
jak największą liczbę wielbicieli, starając się

czarować ich i wabić każdym ruchem swej 
postaci, obrachowanym na effekt, każdem spoj­
rzeniem, słowem lub uśmiechem, takie przed­
stawicielki niewieściego rodu czynią wrażenie 
pustych lalek, błyskotliwych motyli w błysz­
czeniu tylko znajdujących przyjemność.

Z podobną kokieteryą łączy się zawsze lek­
komyślność, ponieważ kobiety oddane tylko 
swoim strojom i wdzięczeniu się do męż­
czyzn, mają zazwyczaj serca puste, niezdolne 
do prawdziwej miłości i poświęcenia.

Mniej je obchodzą obowiązki żony, matki, 
pani domu, niż kwestya nowej sukni, modne­
go okrycia lub kapelusza, nad kombinacyami 
których trawią długie godziny, biegając po 
sklepach i magazynach z wytrwałością godną 
lepszej sprawy. Obojętne na sprawy domo­
wego ogniska swego, całą duszą oddają się 
życiu światowemu, balom i różnym wystę­
pom publicznym, na których Zajaśnieć w ca­
łym blasku swej urody i wyszukanego stroju, 
zaćmić nim towarzyszki i wzbudzić w nich 
zazdrość—jest ich najwyższą rozkoszą!

Flirt i błyszczenie stają się potrzebą ich 
życia, ich namiętnością, dla której wszystko 
gotowe poświęcić, a gdy młodość i uroda 
z postępem lat znikać poczynają, gdy nielito- 
ściwy ząb czasu czyni coraz większo spusto­
szenia w ich powierzchowności, wówczas sta­
rają się one wszelkiemi siłami sztucznie pod­
trzymywać pizekwitające wdzięki, stając się 
męczennicami swoich usiłowań. Dziwnego bo 
też doznajemy uczucia po przekroczeniu czter­
dziestki, fatalnej liczby naszego życia, będą­
cej granicą czarów, jakie są udziałem młodo­
ści. Nasze wewnętrzne „ja,“ nasze upodoba­
nia, pragnienia i siły fizyczne, są jeszcze te 
same, co w latach dwudziestu kilku, a tylko 
powierzchowność nasza ulega zmianie, nie­
znacznej dla nas, przywykłych widzieć co- 
dzień postać swą odbitą w lustrze i niemo- 
gących pogodzić się z tern, że nieubłagany

czas wyrył już swoje złośliwe piętno, że sta­
rzejemy się z dnia na dzień.

Biedne, godne politowania is 
jące tej konieczności życia, 
krępując zepsutą wiekiem 
sztuczną świeżość twarzy i 
oczom, a siwizn,.- swoją kryjąc troskliwie pod 
sztucznymi wmsami lub wstrętnem czerni- 
dłem. Gdyby jednak zechciały spojrzeć kry- 
tycznem okiem na swoją postać, tak śmiesznie 
zeszpeconą sztucznem odmładzaniem i po­
równały ją z naturalnym wdziękiem, jaki 
przecież posiada i starość, wzbudzająca cześć 
i poszanowanie z pewnością zrozumiałaby, iż 
najrozsądniej poddać się prawom natury 
w myśl staropolskiego poety:

Niechaj się stara, jako chce ubierze, 
Najprzystojniejszy jej ubiór—pacierze.

Wielki błąd na tym punkcie popełniają 
matki, strojące w dzieciństwie jnż swoje cór­
ki, jak laleczki. Dziewczątka bowiem takie, 
zwłaszcza w mieście wzrastają już z tern 
przekonaniem, że strój i uroda są dla kobie­
ty główną podstawą życia, ważnymi czynni­
kami w zdobyciu szczęśliwej przyszłości, że 
podobać się trzeba koniecznie, by wyjść za 
mąż, aby zdobyć serce człowieka, który sta­
nie się niewolnikiem ich wdzięków. Co prawda, 
to i sami mężczyźni zniewalają nas do ko­
kieteryi, goniąc za powierzchownym wdzię­
kiem kobiecym i łatwo wpadając w sidła ko­
kietek, które zwykli otaczać swymi hołdami, 
pomimo, iż zarzucają im brak wartości mo­
ralnej. Im zręczniejszą jest kobieta w swej 
sztuce podobania się, im lepiej umie dzia­
łać na zmysły i zarozumiałość naszych „nie­
zwyciężonych“, tem większe na razie ma wśród 
nich powodzenie, tem pewniejsze zwycięztwo 
nad skromnemi swemi współzawodnikami, 
nie przywiązującemi żadnej wagi do strojów, 
hołdów i błyszczenia w świecie. Najwięksi 
jednak zwolennicy zalotności i błyskotliwego
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wdzięku kobiet w życiu zewnętrznem, przy 
domowem ognisku wymagają od nas cichych 
cnót rodzinnych i dobrze zrozumianego obo­
wiązku.

Matka-Polka M. R.-S.

%
Marya Rodziewiczówna.

Joap. viii, 1-12.
POWIEŚĆ,.

(Ciąg dalszy).

Przez chwilę zdrętwiał z wrażenia, twarz 
mu się skurczyła, zbielały usta, potem po­
stawił lampę na stołku i pobiegł do mieszka­
nia rządcy i począł stukać w okno.

— Co tam? — rozległ się po chwili zaspa­
ny głos.

— Proszę pana! To ja, stróż.
Rządca się zerwał, przyskoczył do okna, 

otworzył lufcik.
— Co? Pali się?
— Nie, proszę pana, ale u mnie kobieta ro­

dzi...
— Co?‘Jaka kobieta? Pijanyś, szelmo!
— Proszę pana, znalazłem za bramą! Co 

robić?
— Idź mi do stu dyabłów. Budzi mnie 

dla takich bredni. Kto ci. kazał zbierać po 
drodze baby rodzące! I do mnie z tern przy­
chodzi! Jakeś sobie to zwlekł, to sam pilnuj! 
A to mnie huncwot wystraszył!

Lufcik zamknął z passyą — i snąć uspokoił 
żonę, bo po chwili rozmowy zaśmieli się obo­
je i rządca legł, światło zgasło.

Gedras pozostał bezradny pod oknem. Po- 
łajanka rządcy, a potem śmiech, oprzytomni- 
ły go.

Prawda,— sam sobie biedy napytał, teraz 
nie wiedział co robić. Budzić pałacowej go­
spodyni nie śmiał, więcej. kobiet nie było we 
dworze, on sam pojęcia nie miał, jak rato­
wać położnicę—poszedł do swego domku, ale 
mu było straszno wejść. Pomyślał, żeby do 
miasteczka po kobietę skoczyć, ale nie wolno 
mu było wydalać się w nocy po za obręb 
obejścia, więc stał na drodze wahający, prze­
rażony, rozglądając się w około. Wtem po­
słyszał około kotłowni ruch,— to palacze roz­
poczynali pracę.

Zaspani, zmęczeni raczej, niż wypoczęci pa­
rogodzinnym snem na ziemi, krzątali się le­
niwie, ziewając i mrucząc pacierze. Jeden 
wrzucał polana w czeluść, drugi łupał pod­
pałki. Nawet się nie obejrzeli, gdy stróż sta­
nął we drzwiach.

— Wiecie, co mi się przytrafiło? Poratuj­
cie, ludzie! — zawołał.— Słyszę, na szosie ktoś 
jęczy, wyszedłem—patrzę—kobieta leży. Pod­
niosłem jak drewno, przyniosłem do izby — 
a ona rodzi.

Palacze na razie zdumieli.
— Któż ona? Jaka?
— Nie wiem, nie znam!
— Eee!... pewnie -mechanikowa Józia...—je­

den się zaśmiał, a drugi obojętnie dorzucił:

— Rodzi... no to będą chrzciny.
Ale ich ten wypadek rozbudził, zajął.
— Po drogach szelmy zlegają, jak suki, 

splunął młodszy.
— Nie znana, mówisz, toć mechanikową 

znasz? Któraż to być może? — rzekł starszy.
— Żadna z fabryki, ni z czeladzi. Mała, 

czarna, ot tyle - dziecko! Jęczy, że aż mi 
straszno wejść — i co poradzę. Ja .tu ciebie, 
Wiktor, zastąpię, skocz po jaką babę, ty wiesz 
gdzie która mieszka, mnie nie wolno odejść.

— Zdurzał ty,— ani myślę! — oburzył się 
młodszy palacz. — Mam po akuszerki biegać. 
A toć mnie cała fabryka na pośmiewisko po­
da, a moja żona, co? To już wtedy do do­
mu i nie zachodź!

— No, to co ja mam robić?
— Idź do rządcy, i melduj.
— Byłem. Wyłajał i przepędził!
— Boś durny! — zdecydował starszy pa­

lacz.— Po coś ją brał z drogi. Musi być łaj- 
daczka ostatnia!

— Ja brałby i psa, żeby tak skomlił! Co 
wiedziałem. A choćbym i wiedział, tobym 
też sprzątnął, żeby koń nie potratował na 
drodze. Jakże zostawić? Pijaka na brzeg się 
zciąga, żeby pod kołami nie był.

— Pijak co innego. Przytrafi się upić naj­
porządniejszemu, a taka...

— Idźcie wy po babę, Antoni! — błagalnie 
rzekł Gedras. — Dam wam rubla, i babie ile 
zechce, ale tak nie można bez ratunku czło­
wieka zostawić.

— Jaki to człowiek — tfu! — splunął stary 
palacz, a młodszy się zaśmiał.

— Gedras, aoś ty bardzo hojny. Może cie­
bie sumienie gryzie, a ta wiedziała, gdzie, do 
kogo idzie.

Stróż się zatrząsł.
— Nie kpij, Wiktor. Nie godzi się! Proszę 

was z duszy — poratujcie.
— Nu, daj rubla, to i tytoniu kupię przy 

tej okazyi i moją starą sprowadzę. Dasz jej 
rubla, ona znająca kobieta!

— Dam! Ot macie! — odparł Gedras, wy­
dobywając woreczek z pieniędzmi.

Odliczył srebrem dwa ruble, palacz je sta­
rannie odrachował, schował, nie kwapiąc się, 
zbierał do odejścia, szukając czapki, podpasu- 
jąc kożuch, dając Wiktorowi rozporządzenia 
co do kranów i wentyli.

— Idźcie już! — nalegał Gedras.
— Ot—nic pilnego! Widać, że ty raz pierw­

szy w takiej okazyi. Będzie jeszcze moja sie­
dzieć nad nią cały dzień, obiadu mi nie zwa- 
rzy. A gdzie moja fajka?

Marudził jeszcze długą chwilę—-wreszcie po­
szedł.

Gedras go przez furtę przeprowadził i wró­
cił pomagać Wiktorowi. Czas mu się wyda­
wał bardzo długim, a wreszcie i rzeczywi­
ście minęła godzina jedna i druga, kotły by­
ły rozpalone, para zebrana, na niebie czynił 
się ranek -palacz nie wracał. Gedras wyszedł 
do bramy, otworzył ją. Robotnicy już szli dro­
gą, sygnał parowy grał, zaczynał się. praco­
wity dzień.

Nareszcie na końcu roboczej czeredy, nie 
kwapiąc, ukazał się palacz z żoną, opowie­
dzieli już wypadek, kto tylko mijał stróża, 
rzucał mu gruby żart lub pytanie, rozlegały 
się drwiące śmiechy i przezwiska. Ten jakby

nie słyszał, poprowadził kobietę do swej budy.
Weszli. Lampka dogasała, kopcąc, ale już 

izba pełna była wiosennej zorzy słonecznej 
i w tym blasku złoto-różowym, jak czarta 
plama, jak brudna szmata, leżała na ziemi 
kobieta z głową odrzuconą sztywnie, z wy. 
prężonemi w skurczu rękoma, wpół naga, bez
jęku już i skargi.

_ Qo jej?— zagadnął Gedras, stając w progu.
— A toć już trup! — krzyknęła baba i przy.

padła na ziemi.
Gedras oparł się o futrynę drzwi i zdrę­

twiał.
— Jezus, Marya! — wołała baba przerażo­

na, a dziecko jeszcze żyje. Może i ją by do- 
cucić jeszcze można. Leć po doktora, po go- 
spodynię od pańskich dzieci.

Gedras rzucił się na oślep do pałacu. Już 
się niczego i nikogo nie bał, ani się wahał. 
Już nie nędzarz chory potrzebował ratunku 
już w jego chacie była wielmożność śmierci 
Ńa alarm trupa poruszyli się wszyscy, rządca, 
gospodyni, lokaje, nawet brat pani, przybyły 
na chrzciny, a doktór z zawodu. Po chwili 
tłum otoczył domek stróża i wewnątrz pełno 
było ludzi i gwaru.

Doktór odstąpił pierwszy—nie miał co ro­
bić. Popatrzał na zmarłą, złożoną na tapcza­
nie, sztywną, białą, bez kropli krwi, obnażo­
ną na pastwę oczu motłochu i wzgardy ludz­
kiej, otarł ręce, dobył portmonetkę — wyjął 
rubla.

— Na pogrzeb! -—rzekł, rozglądając się, ko- 
muby ofiarę doręczyć. Usunęli się wszyscy.

Wtedy Gedras z tłumu wystąpił, zciągnął 
ze siebie kożuch i okrył nim trupa, potom klę­
knął i przeżegnawszy się, począł cicho pa­
cierze.

W izbie nagle ucichł gwar, tłum się cały 
przeżegnał, jedna z kobiet zdjęła ze ściany 
gromnicę — zapaliła. Żółty płomyk chybotal 
się i kopcił, a słońce coraz wielmożniejsze, za­
lewało izbę — i była chwila jasnej ciszy!

Brzęk szabel wezwanej policyi przerwa! 
skupienie. Dozorcy fabryczni i folwarczni 
zapędzili gapiów do roboty, doktór, położyw­
szy na stole rubla, wyszedł — zostało kilka 
kumoszek, rządca, Gedras i połicya. Zaczęto 
badać stróża. Opowiedział po raz setny wy­
padek. Zmarła była wszystkim nieznaną, nikt 
jej w nocy nie spotkał.

Przeszukano odzież, nie znaleziono ani pie­
niędzy, ani papierów, tylko z prawej dłoni, 
kurczowo zaciśniętej, wydobyto z trudnością 
jakąś szmatkę na zerwanym sznureczku. Był 
to szkaplerz Serca Jezusowego i medalik Ostro­
bramski. Zerwała je snąć z szyi w agonii-

Połicya spisała protokół, i odeszli. Zajęcia 
domowe odwołały część kobiet, już tylko zo­
stał rządca, Gedras i gospodyni dworska, sta­
ra Jankowska.

— A eóż z dzieckiem będzie? — rzekla, za 
glądając w garść szmat, leżących na Lwc 
pod piecem. — Jeszcze żyje. Trzebaby prę^*- 
ochrzcić, nim zastygnie. Dziewczynka!

Gedras rozwinął szmaty, rozległ się c'c^- 
pisk, ujrzał drobinę nagą, siną, otwarte—a nU. 
jeszcze nie widzące oczy, przypadł u ławy 11 
kolana, i nie wiedząc co robić, by to życ- 
utrzymać, jął je rozgrzewać oddechem.

— Toć żyje! Jadłoby! — wyjąkał.
— Ale, posyłaj-że po mamkę! —
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Jankowska.— Ot, ochrzcij prędzej z wody, bo 
zamrze lada moment.

— Toś ty narobił, ośle! — wybuchnął rząd­
ca. — Teraz koszt pogrzebu, ciąganina, amba­
ras. Pani się zestraszyła podobno — w sam 
dzień chrzcin taki paskudny wypadek. Pewnie 
cię każą ze służby za to wygonić. Z dziesięć 
rubli to kosztować będzie, licho wie za co 
i po co — wydatek.

— Ja sam zapłacę, — ja sam! — rzekł Ge- 
dras.— To dla mnie Bóg zesłał. Ja tę pocho­
wam, a tę wyhoduję— niech żyje. Od Boga 
mi to, od Boga.

Był bardzo blady, wargi mu się trzęsły, 
urywane padały słowa.

— Zfiksował!—ruszyła ramionami Jankow­
ska.

Lokaj z pałacu wpadł, wzywając rządcy. 
Stara też się ruszyła i wyszła, mówiąc:

— Po chrześcijańsku ci radzę, ochrzcij, 
a to grzech będziesz miał, jak tak zamrze.

— Przyślijcie mi kapkę mleka! — zawołał 
za nią błagalnie Gedras.

Pozostał sam i zrozumiał, że oprócz cieka­
wości próżnej, nic od ludzi mieć nie będzie. 
Położył tedy dziecko napowrót przy ciepłym 
piecu, pobiegł do pachtu po mleko. Dano mu 
butelkę ciepłego jeszcze.

Trudno mu było dać sobie rady jedną rę­
ką, ale wreszcie udarłszy kawałek koszuli, 
zrobił smoczek, wziął dziecko na kolana i spró­
bował poić.

— Pij, nieboże, pij,— nie zmieraj mi!—sze­
ptaj.— Toć Bóg cię tu mi zesłał, jakże masz 
zemrzeć. Ja tyle pokutował, żyj — Maniuś!

Po twarzy puściły mu się gorące łzy, pa­
dały na twarzyczkę dziecka, były jego pierw­
szą w życiu kąpielą. Rozległo się mlaskanie, 
maleństwo chciało żyć— piło.

Przez łzy Gedras począł się uśmiechać.
— Stróż, duchem do rządcy! — ktoś mu, 

przebiegając przez okno krzyknął.
Groza utraty służby, wydalenia, włóczęgi, 

oprzytomniła człowieka. Rozejrzał się po izbie, 
zatrzymał oczy dłużej na zmarłej, poczuł, że 
mu zimno bez kożucha, poczuł głód, jakiś 
strach przyszłości, gdzie pójdzie, co zrobi 
z dzieckiem, gdy go wygonią — skurczył się, 
głowę zwiesił.

A potem, przygarnął dziecko do siebie, po­
całował, zawinął w szmaty, ułożył przy pie­
cu, na siebie naciągnął starą kurtę i z głę- 
bokiem odetchnieniem wyszedł już na wszyst­
ko zrezygnowany.

Rządcę spotkał na podwórzu. Zły był i od 
razu począł krzyczeć:

_ Ty sobie pamiętaj, żeby mi tego trupa
do wieczora tu nie było. Jakeś sobie sprowa­
dził, to na własny koszt sprzątaj. A cicho, że­
by w pałacu i słychać nie było. Ja o niczem 
wiedzieć nie chcę, ani ambarasu z władzami. 
Marsz!

0 wydaleniu nie było mowy. Gedras ode­
tchnął i odszedł spiesznie. .

Wrócił do stancyi, przebrał się odświętnie, 
wziął z kuferka pieniądze, drzwi za sobą za 
mknął na klucz i poszedł do miasteczka. Ku­
pił trumnę, zamówił u znajomego ko omsty 
konia i furę, wydobył w policyi potize ne 
świadectwo i około południa zziajany, w śmier 
telnej trwodze o dziecko— stawił się na p e 
banii. Proboszcz właśnie po summie śniac a

nie pił, gdy Gedras stanął w progu z papie­
rami w garści.

— A co tam? Czego wam potrzeba?
— Przyszedłem o pogrzeb prosić.
— Kto taki?
— Ja nie wiem, proszę dobrodzieja. Dziś 

w nocy nieznana kobieta u mnie w izbie 
zmarła przy porodzie. Świadectwo od policyi 
już mam. Pan kazał do wieczora trupa ze dwo­
ru uprzątnąć. Zapłacę, ile dobrodziej. każę.

— To mniejsza, ale jakże to? kto? zupeł­
nie nieznana?

— Powiadają, że może z pociągu wysiadła 
w nocy. Nikt nie zna. Z drogi podniosłem 
i u mnie zmarła.

— A wy kto? Nie znam.
— Ja stróż nocny z fabryki pana Zarem­

by, Gedras.
— Katolik?
— Tak.
— Jakże, że cię nić znam. Nie pamiętam 

ciebie ani z kościoła, ani ze spowiedzi. Nie 
dawno tu jesteś?

— Już trzy lata.
— U spowiedzi bywasz?
Gedras milczał z oczyma wbitemi w ziemię.
— Nie bywasz? Czemu? — łagodnie ksiądz 

spytał.
— Po co?! — wyrwało się głucho z piersi 

człowieka.— Nie godzi mi się do Boga cho­
dzić. On wie, jaki ja.

Ksiądz uważnie na niego popatrzał.
— Dawnoś już o spowiedzi nie był?
— Pięć lat.
— A przedtem bywałeś?
— Bywałem.
— A lepiej ci tak, nieumytemu tyle lat.
— Jak się kto w krwi ubroczy, to go nic 

nie obmyje.
Zapanowało milczenie.
— Pokaż papiery! — rzekł ksiądz.— I opo­

wiedz, jakeś tę kobietę znalazł. A dziecko? 
Nieżywe?

— Jeszcze żyło, jakem rano wychodził, ale 
tyle godzin. Już chyba nie zastanę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f^ark w śniegu.
<53»

Park cicho drzemie, w szatę odziany bieluchną,
Owity lekko w srebrne, roziskrzone puchy,
Jeszcze chwila — a jasne, uskrzydlone duchy
Przylecą i srebrzysty pyl z gałęzi zdmuchną.

Przylecą, spojrzeniami modrych gwiazd przelśnione,
Opasane złocistą księżycową rzęsą
I z drzew przepychy kwiecia, szron krysztalny strzęsą,
By z niego przecudowną upleść mi koronę.

Jeszcze chwila — stanąłem, patrzę zamyślony
W puszystą, nieskalaną białość śnieżnych kiści
I czekam, rychło cud się przeczuwany ziści...

W krąg cicho... tylko miesiąc po przez mgieł zasłony
Przedziera się i blasków sypie złote dźwięki,
Które na całun śniegu upadają miękki.

Zyymunt Różycki.

Stulecie dziecka
PRZEZ

ELLEN KEY.
Ocena E. Jer liczą.

<53»

Stulecie dziecka! Sądząc z tytułu, zdawać- 
by się mogło nie jednemu, że autorka rozwi­
nie przed oczyma naszemi obraz pełen szczę­
ścia i błogości, jeden z tych świetlanych mi­
raży, wysnutych z wyobraźni, jakie dusza 
ludzka w chwilach znękania i troski tworzy, 
marząc o lepszem jutrze, które nadejdzie.

Przeczytamy książkę o dwustu kilkunastu 
stronicach i nie znajdziemy nic z tego. Autor­
ka spowiada się nam wprawdzie ze swoich 
marzeń o przyszłości, ale one giną w powo­
dzi wrażeń zupełnie innej natury, jakie wy­
wołuje w duszy czytelnika.

Czemu więc przypisać zainteresowanie ogól­
ne, jakie obudziła jej książka i szeroki roz­
głos, jaki wywołała wśród myślącego ogółu?

Oto temu, że poruszyła kwestyę, która zaj­
muje umysły myślące całej współczesnej ludz­
kości, nad której rozwiązaniem pracują za­
równo nad Tamizą, jak nad Sekwaną, zaró­
wno w Rosyi, jak w Skandynawii i Niem­
czech: Kwestyę wychowania i wykształcenia 
młodych pokoleń.

Rozwiązanie tej kwestyi stało się zadaniem 
XX-go wieku.

Wszyscy czują świadomie lub instynktownie 
że system nauczania, system szkolny, panują­
cy z małemi odmianami od czasu humanizmu, 
przeżył się niepowrotnie; że szkoła i życie, 
zamiast płynąć jednym bystrym, szerokim 
nurtem, rozchodzą się w zupełnie przeci­
wnych, a często wrogich sobie kierunkach, 
i że stan podobny staje się źródłem najwię­
kszej niedoli, udręczenia, spaczenia dusz i cha­
rakteru młodzieży, a następstwem tego ro­
dziny, która, skutkiem przyczyn ekonomicz­
nych i społecznych straciwszy dawny wpływ 
i powagę, mających źródło swe w arbitral­
ności władzy rodzicielskiej, nie oddziaływa 
tak, jakby powinna, na wyrobienie młode­
go pokolenia, w następstwie czego wytwarza 
się położenie zgubne zarówno jednostkom, 
jak społeczeństwu.

Te właśnie zgubne wpływy, te czynniki 
rozkładowe" i niedole niemi wywołane zrege- 
strowała autorka na kartach swojej książki, 
i w tern jej siła ogromna. Wszystko to, 
o czem mówi, nie jest nam obce. Powtarza­
liśmy to po wielekroć w gronie naszych przy­
jaciół, czytaliśmy w artykułach dziennikar­
skich i książkach poświęconych wychowaniu. 
Zasługa jej w tern, że wszystkie te zarzuty, 
wszystkie braki i błędy zarówno wychowania, 
jak nauczania młodzieży zebrała i zestawiła 
razem, uprzytomniając nam z nową siłą to, 
co jest obecnie troską wszystkich rodziców 
i wszystkich wychowawców. A nie uczyniła 
tego na zimno, z obojętnością naukowego ba­
dacza faktów społecznych: z każdego jej zda­
nia, z każdego słowa bije takie wielkie, takie 
bezgraniczne umiłowanie tych, w imię do-
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bra których wzięła pióro do ręki. Ellen Key 
miłuje dzieci, miłuje młodzież, troska o przy­
szłość młodego pokolenia wypełnia całą jej 
duszę, nie daje jej spokoju, nie pozwala o ni 
czem innem myśleć. Dla niej dziecko t< 
świętość, to skarb przyszłości. Nie może 
znieść spokojnie, że ten skarb, zamiast zbo- 
gacać ludzkość, idzie tak często na marne, 
że czyste złoto zostaje zamienione na liche 
wytarte liczmany. Więc czy się to staje 
z winy rodziców, wychowania domowego, czy 
szkoły, zarówno ją to oburza, wyprowadza

że o czemkolwiek za-z równowagi, sprawia.

nie

cznie mówić, zawsze ten przedmiot powraca 
jej na myśl i pobudza do walczenia w imię 
dziecka. Ale równocześnie to sprawia nieja­
ko chaotyczność i brak jednolitości w ukła­
dzie przedmiotu i treści. Autorka zamierza 
na przykład mówić o wymarzonej przez sie­
bie szkole przyszłości, wtem potrąci o krzy­
wdę lub niesprawiedliwość praktykowaną 
w obecnem wychowaniu dzieci, i oto zapo­
mina o swoim przedmiocie, a staje w obronie 
pokrzywdzonych; przytacza statystyczne da­
ne, powołuje się na zdania autorów, godne 
zaznaczenia, aby po jakimś czasie powrocie 
do swego przedmiotu. Gubi to jednolitość 
książki, ale dodaje jej wiele interesu i dużo 
ciepła, czyni autorkę tern sympatyczniejszą.
Czytelnik czuje, że podkładem wszystkich jej szemu 
uczuć i myśli jest miłość, wielka, gorąca, bez- człowieka 
brzeżna miłość; pomiędzy nim a autorką wy­
twarza się serdeczny prąd, obejmujący wszy­
stkie troski, wszystkie niedole, wszystkie nie­
pokoje, jakich serce jego doznaje jako ojca, 
obywatela i wychowawcy. Więc można się 
nie godzić na niektóre wywody i zapatrywa­
nia autorki; można jej zarzucić, że wykazu­
jąc złe, za zbyt ogólnikowe daje wskazówki 
przeciwdziałania mu; można wykazać, że 
w swoim obrazie szkoły przeszłości nie roz­
wiązała problematu, nad którym pracuje bez 
osiągnięcia stanowczych rezultatów tyle głów 
myślących i wychowawców z zawodu; jedne­
go jej odmówić nie można, że nad zwalcze­
niem złego pracuje szczerze, ma śmiałość prze­
konań i wielką, bezmierną miłość w sercu, 
odpowiednio do zasady, którą wypowiedziała 
w swojej książce; „Musi mieć serce w piersi, 
kto chce mieć równowagę w głowie.”

Drugim znamiennym rysem autorki jest 
stanowisko, jakie zajęła wobec panującego 
prądu, który możnaby nazwać siłą odśrodko­
wą rodziny. Skutkiem położenia ekonomiczne­
go, zmuszającego kobietę do pracy zarobko- 
wo-zawodowej, społeczeństwo współczesne dą­
ży do tego, aby większość trudów rodziciel­
skich przeszła w zakres szkoły. Żłobki 
i ochrony, ogródki froeblowskie i początkowe 
szkoły, są to wszystko schroniska wyższego 
i niższego rzędu, gdzie dzieciom udziela się 
opieki, jakiej dom rodzicielski nie zawsze dać 
im może.

Prąd ten, dążący do zastąpienia pracy je­
dnostki pracą zbiorową jest tak silny, iż co­
raz więcej odzywa się głosów przepowiadają­
cych chwilę w przyszłości, kiedy instytucye 
społeczne zastąpią w zupełności wychowanie 
domowe.

Ellen Key powstaje z oburzeniem przeciw 
podobnym uroszczeniom zbiorowości do praw

jako hasło odrodzenia społeczne ^pisaZi hygienicznemi, we współczesnychjednostki, a j 
go stawia rodzinę.

Każda jednostka ma prawo rozporządzać 
sobą tak, jak jej się podoba. „Kobieta, która 

to swobody swojej nie chce krępować więzami 
rodzinnemi, — mówi Ellen Key, ma n j 
zupełniejsze prawo nie krępować się niemi 
ale ta, która przyjmuje na siebie obowiązki 
matki, musi i powinna sama wychowywa 
swoje -dzieci, i nie pozwolić się wyręczać
w tern nikomu.“ ,, .

Lecz ideał, ku któremu ludzkość dąży 
i który w końcu osiągnie niechybnie, jes 
ten, że każdy, mężczyzna czy kobieta musi
pracować. . ,

Jakże więc pogodzić obowiązki macierzyń­
skie z pracą zawodową?

Szwedzka autorka znajduje na to radę.
— Przyjdzie czas —twierdzi,—że wychowa- 

dziecka stanie się główną troską i głó- 
osią, okołownem zadaniem społeczeństwa 

której będą się grupować wszystkie ustawy, 
wszystkie prawa, wszystkie instytucye i urzą­
dzenia społeczne. Wtedy zajęcie matki przy 
wychowaniu dziecka będzie uważane za naj­
ważniejsze ze wszystkich: matka, pełniąca te 
funkeye, będzie pobierała zasiłek, który uwal­
niając ją od troski zarobkowej, da jej mo­
żność poświęcenia czasu swego najgłówniej- 

zadaniu — bo wychowaniu przyszłego

Istotnie, jest coś podniosłego w tej czci, 
jaką autorka otacza ognisko domowe. Tylko 
przez rodzinę społeczeństwo zostanie odro­
dzone — to jest myśl przewodnia jej książki. 
Lecz aby to nastąpiło trzeba zmienić społe­
czeństwo i rodzinę, co nastąpi dopiero w przy­
szłości, w owem stuleciu dziecka, a nastąpi 
wtedy, kiedy nauka odkryje wszystkie tajni­
ki, działające w sposób dodatni lub ujemny 
na wytworzenie i rozwój istoty ludzkiej. Dziś 
znamy bardzo mało czynników, warunkują­
cych rozwój fizyczny i moralny dziecka. To 
zaś, co o tern wiemy, nie jest ściśle określo­
ne naukowo, a w najlepszym razie stanowi 
kwestyę oporną. Go dzisiaj wiemy pewnego 
o tak ważnej kwestyi, jak dziedziczenie zalet, 
wad i choród rodziców przez ich potomstwo?

Ale rozwój duchowy człowieka i jego sił 
intellektualnych nie ma miary, ni granic. Czy 
możemy przeczuć do jakiej potęgi dojdzie 
w przyszłości duch ludzki; jakie siły, dziś 
nam nieznane, staną się własnością człowie­
ka? Nadejdzie czas, kiedy rozwiąże on za­
gadkę swego istnienia; będzie wiedział, jakie 
wTpływy działają zgubnie na jego rozwój, ja­
ko istoty ludzkiej, i do tego zastosuje całe 
swoje postępowanie i wychowanie młodego 
pokolenia.

Epoka obecna jest najnieprzyjaźniejsza, ja. 
ka może być dla rozwoju moralnego i du­
chowego człowieka. Pokolenie, które przyj­
dzie, będzie zupełnie inne od swoich ojców. 
Przedewszystkiem będzie ono harmonijnie 
rozwinięte. Pielęgnowanie ciała, aby wytwo­
rzyć typ nowy, piękny, wyższy niż obecny, 
stanie się zarówno przedmiotem naszych 
usiłowań, jak kształcenie duszy. Już staro­
żytne ludy stały pod tym względem daleko 
wy^ej °d nas. Spartanie kształcili fizycznie 
zarówno dziewczęta jak chłopców; u Hebraj­
czyków unormowane były stosunki, określa-

na świat dziecka, ścisłemi

zaś społeczeństwach europejskich wychowa- 
nie, zarówno jak i wykształcenie młodzieży 
odbywa się na korzyść mózgu kosztem cia­
ła. Wychowujemy istoty niedołężne pod 
względem fizycznym, stan zaś kultury i ży- 
ci a społecznego jost raczej zapizeczeniem 
wszelkich zasad zdrowego, moralnego rozwo­
ju młodej istoty ludzkiej. W jaki sposób 
zawierają się małżeństwa w naszem ucywi- 
lizowanem społeczeństwie? pyta autorka.
Na jakich podstawach opierają się nasze ro­
dziny? Czy w większości nie rządzi niemi 
fałsz* obłuda lub przymus? Czy społeczeń­
stwo nie powinno się bronić od tego, aby 
typy zbrodnicze nie utrwalały się w niem 
przez wydawanie potomstwa? Czy ludzie, 
obarczeni chorobami fizycznemi lub umysło- 
wemi powinni wchodzić w związki małżeń­
skie? Istnieje stary, utarty frazes, iż dzieci 
winni są wdzięczność rodzicom za to, że im 
dali życie, lecz w iluż to wypadkach rodzice 
powinniby raczej dzieci swe o przebaczenie 
prosić, iż je na świat wydali?

Przyszłość wyda inny typ rodziny: ludzie, 
doprowadzeni do pełni rozwoju swoich sił fi­
zycznych i duchowych, będą się czuli „uświę­
ceni“ przez miłość, a dzieci, urodzone ze 
związków takich, będą zdrowe i silne.

* **
Ellen Key staje w gwałtownej opozycyi 

przeciw ruchowi współczesnych feministek.
— Żądacie,— mówi do nich — absolutnego 

zrównania pod względem praw kobiety z męż­
czyzną, występujecie gwałtownie przeciw usta­
wom ochronnym, ograniczającym po fabry­
kach pracę kobiet i dzieci, nazywacie to ogra­
niczeniem niezależności jednostki. Ale jeżeli 
to prawo „niezależności jednostki“ narusza 
prawo osoby trzeciej, jaką w tym wypadku 
jest dziecko?

Kobieta, jako jednostka, ma najzupełniej­
sze- prawo wyrzec się rodziny, lecz ta, która 
zapragnęła macierzyństwa, przyjęła już tem 
samem obowiązki dla nieurodzonego jeszcze 
pokolenia, od których usuwanie się jest ob­
jawem z jej strony bezwzględnego egoizmu.

— Mówicie o wolności kobiety, o jej nie­
zależności, a gdzież jest ta wolność, ta nie­
zależność, gdy kobieta pracuje jak bydlę ro­
bocze dla zdobycia tego minimum środków 
utrzymania, które ją od głodowej śmierci ra­
tują?—Mężczyzna, utrzymujący rodzinę pracą 
pozadomową, ma przynajmniej chwile wypo­
czynku: kobieta, utrzymująca rocjzmę, przy­
chodzi do domu zmęczona pracą, a wychodzi 
znużona zajęciami domowemi. Uzbrojona w sta­
tystyczne dane, z cyframi w ręku autorka 
daje przejmujący obraz śmiertelności i zwy­
rodnienia kobiet pracujących po fabrykach 
i dzieci, zrodzonych w podobnych warun­
kach, pozbawionych starań matki i pokai®” 
piersi matczynych.

Na przyszłość społeczeństwo musi wyhn 
rać: albo przekształci stosunki zarobkową 
albo niech się przygotuje na zwyrodnienie 
ogólne. Droga postępu wiedzie nieuchronnie 
do takiego stanu społecznego, gdzie wszyscy') 
tak mężczyzna, jak kobieta, będą musieli pra­
cować. Lecz praca ta będzie się odbywała 
w warunkach hygienicznych, za wystarczają
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cem wynagrodzeniem, a kobiety nie będą tra- 
cj}y sil dla macierzyństwa niezbędnych.

Dzisiejszy stan skierowania pracy kobiety 
na zewnątrz, oderwanie jej od domu i obo­
wiązków rodzinnych jest chwilą przejściową, 
konieczną, aby wyrobić pojęcie w społeczeń­
stwie i w mężczyźnie, że ona nie- jest wyłącz­
nie dla domu i dla męża; lecz wybierając do­
browolnie i niezależnie powołanie żony i ma­
tki. staje się w zakresie domowym i rodzin­
nym istotą równą mężowi. — Obecnie zaś ko­
biety muszą zrozumieć, „że przeobrażenie 
społeczne zacząć należy od mających przyjść 
na świat dzieci, od ich poczęcia, ich fizyczne­
go i psychicznego wychowania, że byt nasz 
przeobraża nowe instynkty, nowe uczucia 
nowe pojęcia i nowe myśli, które matki i oj­
cowie we krwi przekażą swym dzieciom, że 
dopiero wtedy, gdy pokolenie po pokoleniu 
wytworzy nowe duchowe królestwo, wyrosną 
wielkie idee, które odnowią nasze życie.“

Lecz aby podobne przeobrażenie nastąpiło, 
potrzeba całkowicie zmienić dotychczasowe 
wychowanie. „Kilka tysięcy łat trwająca fu­
szerka, polegająca na pieszczeniu, głaskaniu 
i biciu małych—nie jest wychowaniem.“—Wy­
chować dziecko, to znaczy dokonać najwięk­
szego z dzieł ludzkich. Nie idzie o to, aby 
dziecku poświęcać wszystkie godziny nasżego 
życia, tylko, jak się prześlicznie autorka wy­
raża: „dusza nasza musi być tak przepełnio­
na dzieckiem, jak dusza uczonego jego bada­
niem, a dusza artysty jego dziełem; aby je 
w myślach mieć zawsze przy sobie, siedząc 
w domu, czy błądząc po drodze, kładąc się 
spać i wstając.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

cy szanujący każdą pracę poważnie traktowa­
ną z uświadomionym celem, zapatrują się 
z uznaniem na ów ruch kobiecy, a hr. Aber- 
deen, żona wice-króla Kanady, kobieta niezwy­
kłych zalet umysłu i serca przyjęła protekto­
rat nad zjazdem.

Dziś, nie ma już dla kobiety niedostępnych 
progów w każdej świątyni wiedzy, odkąd ko­
biety odznaczyły się wynalazkami w dziedzi­
nie nauk przyrodniczych, — zarówno jak dzie­
łami filozoficznemi i rozprawami nagrodzone- 
mi najwyższem odznaczeniem.

Przystąpiły razem z mężczyzną do pracy 
kobiety zdolne, swobodne, te którym los po­
zwolił się kształcić i wykształcić,—ale pozo­
stał jeszcze cały zastęp kobiet nie mających 
wybitnych zdolności, warunków, lub chęci do 
wyższych studyów, a które mając prymity- 
wne’wiadomości chcą gwałtem korzystać z praw 
emancypacyi,—i stanąć obok męża nie tylko 
jako towarzyszki życia, lecz jako czynne 
współpracowniczki i pomocnice w jego pracy 
i zabiegach gwoli wyżywienia siebie i potom­
stwa.

Powiedziano i napisano w tej kwestyi wie­
le _świeżo p. Żmijewska szukała i znalazła
nowy zarobek dla kobiet,—które miały według 
jej projektu być opłacane przez mężów za 
wychowanie dzieci,—utrzymywanie w porzą­
dku domu i prowadzenie jego gospodarki.

Pomysł nie zupełnie nowy, gdyż nierzadko 
spotykamy mężów, płacących regularnie umó­
wioną kwotę żonom na utrzymanie domu 
i dzieci—a oszczędności przeznaczających na 
ich osobiste potrzeby.

Widzimy wieśniaków oddających część za­
robku żonom w tym celu,-lub pozwalających 
im na trzymanie gęsi i kur: „żeby baba mia­
ła na przyodziewek dla siebie i dzieciek.

Takiż podział dochodów spotyka się nawet 
częściej u ludu,-gdzie gotowy grosz jest zbie­
rany przez kobietę zabiegliwą i staranną 
w większej ilości, niż przez gospodarza,-któ­
ry dotąd wedle przysłowia czyni, że „Maciek
zrobił—Maciek zjadł .

Gospodyni zaś sprzedaje jajka, pierze i trzo­
dę -i to stanowi gotowy dochód rodziny wie­

Ustępstwa uczuciowe.
Kwestya kobieca robi mi wrażenia zapląta­

nego węzła. ,
Rąk wiele sięga, by go rozwiązać—a wszyst­

kie wysiłki, targania, szarpania mają ten sku­
tek, że węzeł się zacieśnia coraz silniej, robi 
się zawilszym, a nieudałe próby jednych zao­
strzają ciekawość, pobudzają szermierkę, i bu­
dzą chęć popisania się projektem nowym, 
oryginalnym,—niewypróbowanym jeszcze.

Zapewne przyjdzie chwila, gdy ręka umie­
jętna czasu—i doświadczonej ludzkości węzeł 
rozplącze lub przetnie,-ale przypuszczać wol­
no, że przyszłość to nieblizka,

Broniono praw kobiety, matki, zony, stu­
dentki i pracownicy,-omawiano szeroko h- 
zyologiczną różnicę jej mózgowego ustroju od 
ustroju mózgu męskiego, przyznano kobiecie
zdolności, pozwolono jej myśleć, kształcie się,-
i pracować na równi z mężczyzną.

Przewrót nastąpił tak szybko, że mieszkan­
ki prowincyi,-nie biorące udziału w zapasach 
i ruchu emancypacyjnym, zdziwione wyczy­
tają w pismach o tej szerokiej pracy urny 
słów niewieścich - zagranicą zapoczątkowa­
nej,-a idącej ku nam z żywiołową siłą_

Ostatni kongres kobiet wWestmmster-rown- 
Hall odbyty w Lipcu r. b. dowiodł, ze Ang i

rego zasiadałaby pani w wolnych godzinach, 
to dzieci zapatrzywszy się na pracę matki 
brałyby się do tej roboty z chęcią, i też w wol­
nych chwilach od lekcyi i koniecznej prze­
chadzki, mogłyby się zaprawiać do pracy uży­
tecznej i popłatnej.

Tylko chodzi o to, by prace te nie miały 
cech dylletanckiego uprawiania sztuki, lecz 
poprostu były traktowane tak poważnie, 
systematycznie,— fachowo, aby mogły wzbu­
dzić zaufanie odbiorców.

Na to potrzeba by nasze panie zechciały 
się uczyć—a nie liznąć nauki, by były szko­
ły sztuki stosowanej dające świadectwa,—by 
ktoś się zajął ułatwianiem podobnym praco­
wnicom zbytu ich wyrobów, i by panie prze- 
dewszystkiem podobny zarobek uważały nie 
jako wstyd ale jako chlubę,—a pieniądze stąd 
otrzymane nie przeznaczały na osobiste nad­
programowe wydatki,—ale przystępowały z nie­
mi do budżetu, który dotąd obciąża tylko księ­
gę kassową pracującego, z urzędu małżonka.

Jednem słowem, aby pieniądz ten nie po­
większał summy przyjemności, ale summę dobro­
bytu rodziny.

W chwili kiedy przemysł przeżywa kryty­
czną chwilę, i skargi na zastój w handlu czę­
sto się odzywają—mógłby mi ktoś zarzucić, iż 
powiększenie rąk pracujących podniesie hiper- 
produkeye i tak dającą się już odczuwać, 
sądzę jednak, że wyroby te mające zbyt uła­
twiony przez pośrednictwo jakiegoś towarzy­
stwa do popierania pracy domowo-zawodowej 
kobiet— mogłyby taniością swoją konkurrować 
z podobnemi wyrobami sprowadzanemi z Nie­
miec i Austryi.

Nierzadko zdarzyło mi się słyszeć podobne 
zdanie: „panna Marya wychodzi za mąż, więc 
już nie będzie szyć sukien“—lub —„panna Ju­
lia wyszła za mąż więc już lekcyi nie daje.

Nie jest to bynajmniej dowodem, by p.Ma­
ry a i Julia znalazły mężów tak zamożnych, 
iżby nie potrzebowały pracować nadal, nie!— 
jest to tylko jeden z częstych u nas wypad­
ków, że „mąż jej nie pozwala pracować—bo 
nie chce by się męczyła — lub nie chce, by 
jego żona pracowała.“

I tu znów występuje kwestya próżności mę­
ża dla żony, która sprawia: że dwoje ludzi, 
z których każde miało swój zarobek—łącząc 
się_i powiększaiąc swoje potrzeby umniej­
sza zarazem o połowę dochody.

Słynny Michelet dowodził, że łatwiej żyć 
we dwoje, niż jednemu,—zamiast dwóch poko­
jów—opłacać jeden.—zamiast dwa paleniska 
opalać jedno itp., u nas zaś rachunek ten 
wprost przeciwnie się przedstawia.

Dzieje się to zazwyczaj przez próżność — 
a też i nieraz przez ustępstwo uczuciowe mę­
ża względem żony lub odwrotnie,—które spra­
wia, że panna Julia jadała dwie potrawy na 
obiad—jej małżonek będąc kawalerem też 
dwie;—ale pani Julia chce się popisać przed 
mężem hojnością—lub chce mu dogodzić i do- 
daje trzecią.

Pan mąż zaś tak kocha swoją żonę, że nie 
odważy się jej przypomnieć, iż on nie będąc 
żonatym—a ona zamężną, obchodzili się do­
skonale i zdrowo dwoma daniami każde.

Te koncessye uczuciowe powiększają nie­
zmiernie rubrykę wydatków dwojga ludzi ży- 
jących razem — a którzy żyjąc rozsądnie

śniaczej. .....
I w sferze intelligencyi zarówno miejskiej 

jak wiejskiej taki podział dochodu powinien 
egzystować,-a wprowadzenie owego porząd­
ku rzeczy zmusiłoby każdą kobietę do znale­
zienia sobie odpowiedniego zajęcia.

Zabiegliwa gosposia na wsi z ogrodu, pta­
ctwa, pszczół, przędzenia, jedwabmetwa mo­
że sobie wyrobić specyalny dochód,—a w po­
goni za dochodem znajdzie się zajęcie absor­
bujące jej czas i siły równie produkcyjnie, jak 
zajęcie męża koło gospodarki.

Ot, i jest odrazu podział pracy,—współpra­
co wnictwo,-które idąc równolegle nie krępu­
je i nie wyzyskuje jedno drugiego.

W mieście każda z pań — poza zajęciem 
się domem i dziećmi ma jeszcze dość czasu 
by g° przeznaczyć na podobny cel.

Jest wiele sposobów zarobkowania w do­
mu, jak: kwiaciarstwo, szmuklerstwo, pończo- 
sznictwo, introligatorstwo, a dla uzdolnio­
nych malowanie bonbonierek, ekranów, para­
wanów-! inne artystyczne roboty igłą.

Niechby w każdem mieszkaniu przeznaczo. 
ny był kącik na podobny warsztacik do któ­
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lub przynajmniej mając zarobki oddzielne 
i osobny dział przychodów i rozchodów nau­
czyliby się liczyć. - oszczędzać,—i owych kon- 
cessyi napewnoby sobie wzajem nie robili.

Niech odrazu oszczędność będzie więcej 
egoistyczną w pozorach, — a rachunkowość 
szczerszą, — a będzie mniej mężów narzeka­
jących na zwiększone rozchody po upłynięciu 
tradycyjnych—a pełnych ustępstw uczuciowych 
miodowych miesięcy.

Ida Pilecka.

Zwykłe dzieje.

Samotna szła przez całe życie.
Bo nie umiała zdradnie, skrycie 
Opla.tać kogo czaru nitką

A była — brzydką.

Zachwytów, przysiąg, czułych wejrzeń, 
Oszczerstw, zazdrości i podejrzeń 
Zatrutą czarę nieraz piła,

Bo — piękną była.

Lękały się jej babcie, ciotki,
Gorszyły kumy i dewotki,
Świat męzki klął ją też bez mała,

Bo — rozum miała.

Nie śmiała mieć własnego zdania 
Mąż ją — z uśmiechem pobłażania — 
Wiódł powinności drogą wazką,

Bo była — gąską.

Stroniły od niej dusze tkliwe,
Szarpały plotką „litościwe,“
Nikt jej nie uznał serca godną,

Bo była — chłodną.

Czerpał z niej każdy, jak ze zdroju, 
Żyła w tęsknocie, niepokoju, 
Zdradzana, smutna i zbolała,

Bo — serce miała.

Program w powyższy sposób rozłożony u- 
względnia trzyletni kurs nauki. Naturalnie 
uczennice 1-go i 2-go oddziału przechodzą 
wszystko to prędzej. Zmiana zajęć odbywa 
się co miesiąc 1-go i 15-go i tak jest urzą­
dzona, że w zajęciu pozostaje przynajmniej 
jedna uczennica, pracująca tam od dwóch już 
tygodni.

Przebywając w danem zajęciu uczennica 
nie tylko wykonywa odpowiednią pracę ręcz­
ną, ale zarazem otrzymuje wskazówki teore­
tyczne, odnoszące się do tej pracy, udzielane 
jej przez nauczycielki i odpowiedzialne dziew­
częta w toku samejże roboty.

Oprócz tego uczennica utrzymuje odnośną 
rachunkowość i to podwójną, polegającą na 
szczegółowem zapisywaniu wszystkiego, co­
kolwiek do tego zajęcia z innych wydziałów 
pracy przybyło i co z niego wydanem zosta­
ło. Codziennie uczennice zbierają się na tak

zwaną kontrolę i każda sprawdza czy przy­
chód i rozchód jej wydziału zgadza się z roz­
chodem i przychodem innych wydziałów, ma­
jących z nim związek.

Uczennice nabierają tym sposobem prakty­
cznej nauki rachunkowości, która przestaje 
być dla nich martwą literą.

Po ukończeniu nauki w każdym wydziale 
pracy, uczennice składają egzamin, to znaczy, 
że przez parę dni mając sobie powierzony 
zarząd pewnego wydziału, dowieść muszą, że 
nabyły w nim umiejętności.

Wykłady poobiednie nie wszystkie i nie za­
wsze odbywają się regularnie i prawidłowo; 
dwa razy na tydzień buchalterya i arytme­
tyka, dwa razy śpiew chóralny. Od 6—7-ej 
wieczorem nauka religii, prowadzona bardzo 
praktycznie, z rozumnem zastosowaniem do 
życia. Historya powszechna i polska zajmu­
ją też poważne miejsce w wykładach.

Uczennice 3-go oddziału najwięcej uczą się 
podczas zimowych miesięcy.

Inne lekcye po za wymienionemi są wte­
dy, kiedy znajdzie się jaka osoba, która zna 
dane przedmioty i chce je wykładać. I tak: 
czasami były lekcye ogrodownictwa, hygieny. 
Szkoda, że pod tym względem program w pra­
ktyce nie jest ustalony i zakład jest za bie­
dny na to, aby miał dobrych wykonawców 
bardzo obszernie zamierzonego zakresu nauk 
gospodarczych.

Wielką uwagę w zakładzie zwracają na 
czytanie. Bibliotekarka kieruje braniem ksią­
żek do czytania, gdyż nie jedna panienka 
chwyta książkę, która podoba się jej z tytu­
łu, a do której czytania nie jest umysłowo 
przygotowaną; podsuwa dziewczętom książki, 
których nie czytały, a powinny były przeczy­
tać; książki, któreby je mogły wyrobić na 
dobre obywatelki kraju. Istnieje też katalog 
książek wartościowych, najwłaściwszych dla 
młodych dziewczęcych umysłów. Aby przy­
zwyczaić uczennice do porządnego i korzyst­
nego czytania, zakład żąda od nich szczegó­
łowych sprawozdań z przeczytanych rzeczy, 
uczy je streszczać, gruppować, jednem sło­
wem opanowywać cały proces umysłowy, wy­
twarzany czytaniem.

Zakład czyni wiele zabiegów w kierunku 
wykształcenia charakteru dziewcząt, pragnie 
z każdej uczennicy zrobić szlachetną, religij­
ną obywatelkę kraju. W tym celu używa na­
stępujących środków: rekoltecyi, rozmyślań, 
rachunku suftienia, wykładów o obowiązkach 
kobiety, tygodniowych napomnień osobistych, 
rozmaitych praktyk religijnych, a nadewszyst- 
ko dobrego przykładu.

Rozmyślanie odbywa się rano, zaraz po 
krótkim pacierzu i trwa około pół godziny. 
Motto dla rozmyślania biorą z Pisma św. lub 
katechizmu i starają się odpowiedzieć sobie 
na następujące pytania: 1) Co znaczą słowa, 
nad któremi chce się zastanowić; 2) Jak się 
te słowa do mnie i do moich obowiązków sto­
sują; 3) Czy tak postępowałam, jak mnie te 
słowa uczą; 4) Jeżeli nie — dlaczego? Co stoi 
na przeszkodzie? 5) Co zrobię dziś, żeby te 
słowa w czyn wprowadzić?

Potem zapisują w kajeciku postanowienia, 
wynikające z rozmyślania, a w duchu usiłu­
ją się dokładnie określić, w jakiej chwili, 
względem jakiej osoby lub rzeczy trzeba się 
przezwyciężyć, do czego zmusić, od czego po­
wstrzymać, co znosić cierpliwie i t. d., wreszcie 
proszą Boga o pomoc.

W wieczornym zaś rachunku sumienia, 
trwającym razem z krótkim pacierzem od 20 
do 30 minut, sprawdzają, czy dotrzymały po­
stanowienia: jeżeli tak, to dziękują Bogu, je­
żeli nie, przepraszają Go i zdają sobie spra­
wę z przyczyny upadku, ażeby na przyszłość 
skuteczniej zaradzić złemu. Pani Zamoyska 
wielką uwagę zwraca na te dwa środki du­
chowej pracy nad sobą. Młoda pani Z., cór­
ka pani generałowej, sama prowadzi te ćwi­
czenia pobożne, sama układa rozmyślania

i wie, jak trafić do serca młodej panienki; jej 
entuzyazm zdrowy i silny może dobrze wpły­
nąć na uszlachetnienie religijne świeżej du­
szyczki dziewiczej. Ponieważ i rozmyślanie 
i rachunek sumienia zawsze dadzą się zasto­
sować i wszędzie mogą mieć miejsce, dlatego 
p. Z., choć nie jest za tern, aby uczennice 
codziennie bywały na Mszy św., którą zawsze 
mają w kaplicy zakładu,— to jednak do roz­
myślania i rachunku sumienia każdą usiłuje 
zaprawić, aby w ten sposób intelligentnie 
przeszczepić w nią ideały Chrystusowe i u- 
czynić jej religię rozumną, silnie odczuwa­
ną i głęboko w duszę zakorzenioną.

Rekollekcye odbywają się: główne raz na 
rok, a dodatkowe od czasu do czasu. Ten 
środek najenergiczniej działa na młode, wra­
żliwe dusze i od razu wprowadza je we wnę­
trze tego duchowego życia, które panuje w za­
kładzie.

Wykłady o obowiązkach kobiety: obywa­
telskich, o obowiązku pracy ręcznej, umysło­
wej, duchowej (religijno-moralnej), o wycho­
waniu według zasad katechizmu, czyli o za­
stosowaniu katechizmu do wychowania, o spo­
sobach zachowania się w świecie i w zakła­
dzie i t. d., dwa razy na tydzień o godzinie 
4-ej po południu, miewa sama pani genera­
łowa Zamoyska. Wszystko to albo już zosta­
ło wydrukowane, albo też szykuje się do dru­
ku bezimiennie, lub pod nagłówkiem „Zakład 
Kórnicki.“

Pani Z. tak się zżyła z zakładem, a zakład 
tak z jej życia powstał, tak przez nią zorga­
nizował się i z niej wyrósł, że jak pani Z. 
jest sercem zakładu, tak cały zakład jest jej 
organizmem, dalszem upostaciowaniem się jej 
ducha. Wszystko, co pani Z. napisała lub 
wypowiedziała, wszystko to tłómaczy nam 
ideę zakładu, stanowi jego program i regułę 
jego życia. A ciekawe są te myśli i słowa p. 
Z: tak życiowe, tak głęboko przetrawione 
i tyle w nich siły duchowej, oryginalności, 
tyle dowcipu szlachetnego i praktycznej mą­
drości. Styl pani Z. jasny, jędrny i pełny, 
jak jej dusza. Niema w jej zdaniach nicze­
go niezrozumianego, ledwie przeczuwanego. 
Wszystko oparte na dobrem i starannem o- 
czytaniu się w danym przedmiocie, lub na 
długiej i pracowitej praktyce.

Radziłbym każdemu, aby przeczytał wszyst­
kie dziełka pani Zamoyskiej. Każdy jej wy­
raz przesiąknięty jest taką wielką i rozumną 
miłością dla kraju i dla społeczeństwa, takiem 
rozsądnem zastosowaniem teoryi i ideałów do 
praktycznego i pożytecznego życia na ziemi 
wśród ludzi.

Głównemi ideałami pani Z. są: 1) praca 
dla kraju przez odszukiwanie we wlaściwem 
społeczeństwie tego, co w niem dobre i za­
chowanie, oraz rozwijanie tegoż staranne 
a rozsądne; przez pokutowanie za to, co było 
i jest złego i naprawianie wad starych; wresz­
cie przez zdobywanie i rozumne zastosowy- 
wanie dzisiejszego postępu i zagranicznej kul­
tury. 2) Umiejętna praca ręczna przy gospo­
darstwie domowem. 3) Wyższe i praktycz­
nie zastosowane do danych potrzeb wykształ­
cenie kobiety, tak umysłowe, jak i estetycz­
ne. 4) Moralność szlachetna, ludzka, jaśnie­
jąca przykładem w świecie, pośród wszelkich 
nawet najpospolitszych i pośród najtrudniej­
szych okoliczności życia. 5) Obowiązkowość 
we wszelkiej pracy. 6) Obywatelskość i sze­
rokie oddziaływanie społeczne naokół, choć 
nie przez rozgłośne agitatorstwo, lecz przez 
własny cichy przykład. 7) Chrześcijanizffl 
szczery, rzetelny, praktyczny, powiązanie har­
monijne obowiązków świeckich z obowiązka­
mi religijnymi, praca jednoczesna dla Boga 
i ludzi.

Szczególniebym polecał wszystkim, którzy 
zajmują się wychowaniem religijnem dzieci, 
aby7 korzystali z wykładów pani Z. o wycho­
waniu (niedługo ukażą się w druku). Te wy­
kłady wskazują nam sposób, jakiego trzeba
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użyć, aby religię w dziecku wykształcić, a nie 
wypchać mu pamięci niezrozumiałemi i suche­
mu formułkami dogmatyczno-etycznemi. Po­
dobnie praktycznie napisanych, zastosowanych 
do życia pojęć wiary i moralności, jeszcze 
nie spotykałem ani w naszej, ani w obcej li­
teraturze. I przy czytaniu tego dzieła przy­
szła mi myśl, że do napisania stosownego 
podręcznika do nauki religii, powinni być po­
wołani obok teologów, dających naukowy 
szkielet wykładu, także i ludzie świeccy, zna­
jący wybornie życie, psychologię dziecka, wa­
runki i okoliczności, wśród których żyje mło­
de pokolenie.

Przeczytanie, dziełek pani Z. wprowadza 
nas w duszę jej instytucyi, pozwala zrozu­
mieć i odczuć należycie wszystko to, co się 
widzi w Kuźnicach. Chciałbym, aby obeznały 
się z zakładem i pismami pani Z. wszystkie 
nasze warszawskie dziwolągi-dewotki, które 
prowadząc niby wyższe mistyczno-ascetyczno- 
zakonne życie, ciągłą wojnę prowadzą ze świa­
tem, ludźmi, ze zdrowym rozsądkiem, szla­
chetną etyką i nowoczesnym postępem. Nau­
czyłyby się, w jaki sposób należycie żyć się 
powinno prawdziwie po chrześcijańsku i obo­
wiązki swoje uczciwie spełniać. Przełożone 
i „odpowiedzialne“ mając ciągły nadzór nad 
uczennicami, notują starannie wszelkie ich 
wady i postępy w dobrem, zdają cotygodnio­
wą relacyę pani Z. i urządzają wspólne w wy­
działach poszczególnych „monity,“ t. j. upo­
mnienia. Jest to, zdaje mi się, bardzo ryzy­
kowna metoda etycznego wychowania, ale 
zapewniano mnie, że nadzwyczajnie praktycz­
na i pożyteczna. Z początku razi nowe uczen­
nice, później, kiedy przyzwyczają się do tego 
bieży ka, który ich zlekka chłoszcze i podnie­
ca do poprawy, kiedy po ciągłych tłómacze- 
niach racyi tego środka w ychowawczego, zro­
zumieją jego potrzebę, chętnie słuchają na­
gan, wobec innych wygłaszanych, starają się 
poprawić i zasłużyć sobie na pochwałę. Na­
turalnie napomnienia te tyczą się zwykle ze­
wnętrznych drobnych występków przeciwko 
porządkowi, regulaminowi, dobremu zachowa­
niu się. Nie wyjawia się zaś nigdy jakichś 
hańbiących czynów, które zresztą pewnie tam 
się nie trafiają.

kter, majestat religii, głębię ducha, silną, sku­
pioną i ciągle czynną myśl. Pomimo nad­
zwyczaj skromnego czarnego ubrania, jest 
w niej coś imponującego.

Córka p. Zamoyskiej, kobieta w średnim 
wieku, przedstawia inny typ niż jej matka, 
ale także bardzo wybitny. Eutuzyastka, ener­
giczna, pracowita, oddana jest również całą 
duszą zakładowi. Nauczycielki'—to wszystko 
osoby z poświęceniem. Niektóre nawet płacą 
za utrzymanie w zakładzie. Tylko ubogie bio- 
rą jakąś kwotę na własne utrzymanie i na 
konieczną pomoc dla rodziny. Nawet t. zw. 
„odpowiedzialne“ dziewczęta są na tych sa­
mych warunkach.

A jaka energia w tych kobietach! Jakie 
pali się w nich życie! Jakie ruchy dzielne, 
obrotne, jakie twarze szczere, jakie otwarte 
i śmiałe. To też życie aż kipi w zakładzie. 
Cała ta atmosfera wytężonej, ruchliwej, rzut­
kiej pracy, mimowoli musi oddziaływać na 
uczennice, szczególniej w tym wieku przej­
ściowym, kiedy tak łatwo oddają się tęskli- 
wym, próżniaczym marzeniom i kwietyzmowi 
religijnemu.

Uczennice w zakładzie pani Z. otaczają 
ustawicznie nauczycielki „odpowiedzialne,“ 
które co chwila dają jej stosowne uwagi, uczą, 
jak mają wielkie swoje ideały religijne, etycz­
ne, społeczne, wprowadzać w drobne czynno­
ści przy sprzątaniu, przy pralni etc. W ten 
sposób dziewczę wchodzi z wielką duszą 
w świat życia praktycznego i umie później 
poradzić sobie z ciężkiem życiem, ze wszyst- 
kiemi jego niespodziankami, burzami, wirami 
i klęskami.

Zakład p. Z., jak zaznaczyłem, ma najwię­
cej ubogich uczennic, które nic prawie nie 
płacą i dłuższy czas w nim przebywają. Pra­
ktyczna więc wartość zakładu jest tern wię­
kszą. Ubogie dziewczęta zostają potem go­
spodyniami, najczęściej we własnej rodzinie. 
(Nie wiele z nich idzie do służby).

W świat gospodarstwa domowego ludowe­
go lub rzemieślniczego wnosi się szlachetna 
kultura, która tern bardziej rozszerza się na 
okół, bo większe panuje zbliżenie ludzi do lu­
dzi w niższych sferach społecznych, niż 
w wyższych lub średnio zamożnych.

Zresztą i pięcio-letni kurs,—choć co prawda 
nie zawsze trwa do końca,—wpływa na to, że 
uczennice więcej przejmują się duchem za­
kładu i aczkolwiek powoli, ale głębiej prze­
siąka w nie jego wpływ moralny.

W pierwszym roku w uczennicy starają się 
wyrobić najbardziej pierwotne i podstawowe 
cnoty: prawdomówność, posłuszeństwo i uczci­
wość (t. j. żeby nie kradła), w 2-im—praco­
witość, porządek; w 3-im sumienność w wy­
konaniu obowiązków („żeby się można było 
na nią spuścić“), zachowanie przepisów i re­
gulaminów, w 4-ym i 5-ym roku poszanowa­
nie dla starszych, formy grzeczności, żeby 
pomimo zażyłości z zakładem i jego ludźmi, 
była nie zarozumiała i grzeczna.

Ks. Wł. Kirchner. 
(Dokończenie nastąpi).

Pamiętam, że takie osobiste zwracanie uwa­
gi przez pewnego professora, który popra­
wiał i wyszczególniał rozmaite błędy grama­
tyczne i stylistyczne w naszych wypracoWa­
niach, ogromnie interesowało wszystkich, wra­
żały się silnie w pamięć naszą i wżerały 
się w serce nieraz boleśnie, ale jako nadzwy­
czaj skuteczne antydotum.

Pani Z. zwraca wielką uwagę na to, aby 
jej uczennice nie przeciążały się zbyt liczne- 
mi praktykami religijnemi i żeby nie stawa­
ły się forrnalistkami.

Najwięcej atoli zdziała dobry przykład.
Sama pani generałowa prześliczny chara­

kter, nadzwyczaj złożony, wyrobiony i zhar­
monizowany. Kształconą była przez nauczy­
cielkę Angielkę i długo przebywała w Angin, 
wiele więc ma w sobie skupienia, panowania 
nad uczuciami, praktycznej przedsiębiorczości, 
rozsądku i stałości w charakterze. Pobyt we 
Francyi, wpływ znakomitego kardynała Per- 
roud, członka Akademii francuzkiej, wielkie­
go przyjaciela Polaków, ojca Mernot, jej spo­
wiednika z zakonu Oratoryanów, dały jej po­
lot organizacyjny i głęboką wiarę. Wreszcie 
domowa przeszłachetna atmosfera, przykla 
ojca, męża, wyrobiły z niej gorącą obywatel­
kę, pracowitą mistrzynię w gospodarstwie. 
Sam widok pani Z. dziwnie działa na czło- 
wieka

Niewielka, drobna postać bardzo estetyczna. 
Twarz blada, jakby wykuta z marmuru; 
kształtny orli nos; oczy jasne, otwarte, usta 
przymknięte; włosy siwe, ozdobione koron - 
kowem przybraniem, zawiązanem po szyją; 
Czoło pełne zmarszczek, zciągniętych o sio 
ka i do dołu. Czuć w tej postaci wielki chara­

OBRAZEK.

Od lat czterdziestu przeszło G-ołębski z ude­
rzeniem godziny 9-ej z rana wychodził z gma­
chu pocztowego z torbą pełną listów i gazet 
i krokiem miarowym rozpoczynał wędrówkę 
po mieście. Nic nigdy nie było w stanie za­
trzymać go choć na krótko w jego pochodzie.

Przed kościołem tylko stawał na chwilę, zma­
wiał „Zdrowaś“ i ruszał dalej. Punktualnie 
o dwunastej był w aptece. Bez słowa rozkła­
dał listy i gazety i składał je na kontuarze. 
Jeśli nic nie było, rzucał lakoniczne „piszą“ 
i czekał cierpliwie, aż mu który z panów 
nie poda sporego kieliszka wódki, przez Gło- 
łębskiego „chyną“ zwanej, z powodu gorzkich 
kropli, jakie do niej dolewano. Wódkę wy­
pijał duszkiem, życząc wszystkim obecnym 
„dobrego zdrowia,“ zagryzał paru kęskami 
chleba, dobytego z kieszeni i ruszał dalej.

O piątej powracał do domu. Zjadał obiad 
przyrządzony mu przez głuchoniemą staruchę, 
którą po śmierci żony przygarnął z litości 
i zaraz potem spieszył, aby przed szóstą jesz­
cze powybierać ze skrzynek korrespondencyę.

Wieczory całe z dobrej woli spędzał na 
poczcie, segregując i stemplując listy, a kie­
dy go nieraz naczelnik pytał, czemu nie od­
poczywa u siebie, odpowiadał:

— Niema po czem, a w czterech ścianach 
samemu nudno, tu w kompanii lepiej.

I dalej spełniał mechaniczną, żmudną czyn­
ność, byleby na chwilę nawet nie dać przy­
stępu czarnym myślom i tym okropnym 
wspomnieniom, które mu duszę rwały na 
strzępy i pozbawiały nadludzkim wysiłkiem 
zdobytej równowagi. W nocy przed nurtu­
jącym go bólem bronić się nie próbował wca­
le i w ciszy wolno upływających godzin prze­
żywał po raz tysiączny może, przedwczesną 
śmierć żony, a potem syna, który mu był 
wszystkiem: celem życia, jedyną pociechą 
i nadzieją jaśniejszej przyszłości.

I widział, jak na jawie ten pogodny, je­
sienny dzień letni, pełen ciepłych promieni 
słonecznych i srebrno-białych nici pajęczyny, 
kiedy po raz pierwszy ubrał swego Stacha 
w mundur szkolny i wczesnym rankiem od­
prowadził do gimnazyum. Chłopczyna wszedł 
w dziedziniec, a on w bramie stał i rozrze­
wnionym wzrokiem gonił jego wątłą postać, 
przybraną w długi, sięgający pięt mundurek 
i uginającą się pod nowiuteńkim, pełnym 
książek tornistrem. O, jakże się tego dnia 
czuł szczęśliwym, jak spieszył do swej izdeb­
ki, na której progu czekał go uczeń-syn, wi­
tając serdecznie!

— Tatusiu! przyniosłem doskonałą cenzu­
rę! — wołał Stach jednego dnia radośnie,— 
pewno przejdę bez egzaminów. Ach! żeby to 
już prędzej zostać doktorem, wtedy za nic 
nie pozwolę, aby tatuś z temi listami chodził. 
Niech mi tatuś przyrzeknie, że tak będzie, 
dobrze tatuńciu, mój złoty, jedyny? — pytał, 
obsypując pocałunkami zgrubiałe ręce ojca.

_ At! nie wiedzieć co wyplatasz! — ofu­
knął niby urażony.— Czy to taka ciężka pra­
ca spacerować sobie dzień cały! No pewno, 
jak zostaniesz doktorem, to będę siedział na 
starość u ciebie i o nic się nie troszczył, tyl­
ko w ciepłych pantoflach przy kominku czy­
tał „Kurryera.“

I ściskali się serdecznie, kryjąc jeden przed 
drugim łzy rozczulenia, cisnące się im do 
oczu.

Niedługo potem w słotny dzień jesienny 
zapukała do nich choroba, a w kilka dni nie 
stało Stacha. Zabrano mu syna na zawsze! 
Nie dawał go, wył z bólu i rozpaczy, gdy 
jego skarb jedyny na cmentarz wynosić mieli,
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a ostatni
promień Xcho7Zieg7eIoico odbijał się w tej 
łzie, tęczowe w niej zapalając blaski.

_ Czas mi odejść! — wyszeptał starzec 
chutko drżącemi ustami,— czas!

Adelina Zajkowska.

medo krwi pokaleczył sobie ręce, chcąc powyry­
wać gwoździe, któremi trumienkę zabito, szar­
pał się, miotał bezsilny... i w końcu ustąpić 
musiał.

Trumnę przemocą zabrano, a on w czte­
rech pustych ścianach został nà zawsze sam. 
Ludzie umrzeć mu nie dali, jakie to okrut­
ne!. .—Byle prędzej do śmierci, byle prędzej! — 
powtarzał odtąd ciągle i gorączkowo, zapa­
miętale oddał się mechanicznemu zajęciu nie 
rachując godzin, ani dni.

Czas mijał powoli, niepowstrzymany w swym 
biegu, a praca przynosiła Gołębskiemu wzglę­
dny spokój i chwilowe zapomnienie, to też 
jak grom z jasnego nieba uderzyło go zawia­
domienie o dymissyi. Dadzą mu emeryturę, 
zapewniał go naczelnik uprzejmie, dziękując 
za tyle lat niezmordowanej pracy, a Gołębsk 
stał bez słowa, nieporuszony, jakby me rozu­
miał, o co idzie. Nagle schwycił swą torbę, 
pełną korrespondencyi, i pospiesznie wyszedł 
z poczty.

Czuł szum w uszach, krwawe jakieś płatki 
latały mu przed oczyma, a w skołatanej gło­
wie wirowało jedno jedyne: Więc to ostatni 
raz, a potem co będzie? Do czego ma powró­
cić? Czeka go pustka samotnego domu, sze­
reg bezczynnych godzin, których się tak sza­
lenie bał. Nie! — tego nie zniesie... Należy 
mu się odpoczynek — powiedział naczelnik, 
ale on go nie pożąda, nie chce, mieć nie mo­
że... Wędrował przez życie utartą ścieżyną, 
chciał nią dojść spokojnie aż do śmierci, a te­
raz co go czeka? co ze sobą zrobi?

I plątały mu się myśli w głowie i w żaden 
sposób nie mógł rozstrzygnąć zadawanych 
sobie pytań. Automatycznie szedł przed sie­
bie, roznosząc jak zwykle listy i gazety, tyl­
ko już przed kościołem nie przystanął i do 
apteki nie zaszedł.

Nie czuł ani głodu, ani zmęczenia, nic.. 
tylko dziwny, głuchy jakiś niepokój wstrzą 
sał nim od czasu do czasu, budząc z odrę­
twienia.

Przed piątą jeszcze torba była pustą. Się­
gnął do niej ręką i zobaczył, że ma tylko je­
dną kartę do wręczenia.

— Ostatnia! — wyszeptał i osunął się bez­
władnie na stojącą w pobliżu ławkę.

Nie miał odwagi oddać tej karty, jakiś dzi 
wny chwycił go lęk, zdawało mu się, że to 
ostatnia, łącząca go z pocztą nić, więc kur­
czowo zacisnął ją w ręku, głowę pochylił na 
dłoni i smutno westchnął.

— Zmęczony jestem! — pomyślał z gory­
czą,— zmęczony i słaby, więc odejść potrze­
ba, młodszym miejsca ustąpić muszę, ale co 
z sobą zrobię, co? Ciszy się lękam, samotno­
ści boję... Ach, czemu ci moi ukochani rzucili 
mię wśród ludzi samego, czemu?

I chwycił Gołębskiego straszny, piekący 
ból — czuł, że go coś w gardle dławi, dusi 
a w oczach stanęły mu dwie wielkie, pieką­
ce łzy.

Na dworze zapadał zmierzch wczesny, je­
sienny. Po ziemi pod drzewami mroki się 
już snuły szare. Słońce coraz bardziej po­
chylało się ku zachodowi, coraz czerwieńsze 
wysyłając promienie. W około cisza pano­
wała głucha, pełna melancholii, jakby sku­
piona w sobie, w siebie zapatrzona.

Gołębski siedział nieporuszony, jakby nic

no po jego pomarszczonej twarzy,

„zasta­

widział, cicho, duża łza staczała się

— „Trzy franki za zegarek!
— Sześć franków za pierścionek!
— Piętnaście franków za fonograf!“
Rzecz się odbywa w wielkiej sali

¡r stolicy“ Mont-de-Piété (lombard miej­
ski) w Paryżu na ulicy Blancs-Manteaux. Ze 
dwadzieścia osób oczekuje swej kolei. Urzę­
dnik, w miarę gdy mu podają nowy przed­
miot, ogląda go, rzuca cyfrę, następnie otrzy­
mawszy znak przyzwolenia od interesanta, 
skreśla kilka wierszy na arkusiku papieru bia­
łego, żółtego, zielonego lub różowego—odpo­
wiednio do roku: jest to „kwit“, do którego 
dołącza sumę przyznaną;— zastawiający cho­
wają, i oto operacya skończona.

W taki to sposób codziennie, przez rok ca­
ły, nawet w Niedziele, nietylko w głównym 
zakładzie na ulicy „Blancs-Manteaux“, ale 
i w trzech filiach na ulicach: Servan, Caprou 
i Rennes, w biurach tak nazwanych pomocni- 
czemi, mieszczących się w dwudziestu i jed­
nym cyrkule, i w czterdziestu czterech zakła­
dach we Rrancyi i w Algierze, Mont-de-Piété, 
bankier ubogich, a nieraz i zamożnych, po­
życza 100 miljonów, blisko pięciu milionom 
potrzebującym jego pomocy. Z tej sumy idzie 
na sam Paryż ogromna część: prawie sześć­
dziesiąt milionów!

Zakład Mont-de-Piété daje pożyczki na 
wszystko: na najmniejszy przedmiot równie, 
jak na klejnot, którego blask oświetnia ze­
brania eleganckiego świata.

Tuż obok siebie, o kilka tylko metrów od­
dalone, spoczywają w jednakowych pudełkach 
tekturowych, w których zamykają zastawy, 
kolje dyamentowe za 100,000 franków i bro­
szki złote „w deseniki,“ skromne obrączki 
ślubne i pierścionki przyozdobione szmaragda­
mi, perłami i szafirami.

Pierwsze miejsce w Mont-de-Piété zajmuje 
zegarek, on tam jest królem! Zegarek srebrny, 
złoty, remontoir lub nakręcany kluczykiem, 
z łańcuszkiem lub bez kluczyka. Już w roku 
1777, kiedy Mont-de-Piété zaczął istnieć, au­
tor „Tableau de Paris“ Sebastian Mercier, pi­
sał, że zapełniały one po brzegi czterdzieści 
skrzyń. Zegarki napływają zawsze. Począ­
wszy od pokornie tykającego chronometru rze­
mieślnika lub studenta, napływa do Mont-de- 
Piété przecięciowo rocznie 350,000 zegarków— 
czyli 1,000 dziennie, 40 na godzinę, prawie je­
den na minutę! Ponieważ według ostatnie­
go obliczenia stolica ma 2,780,000 mieszkań­
ców, można zatem twierdzić, że na ośmiu Pa- 
ryżan, znajduje się za wsze jeden, który z naj­
rozmaitszych powodów zanosi regularnie co 
rok zegarek „do swojej cioci“ lub „na gwóźdź,“

wów

według uświęconego określenia gwary pOpu. 
larnej.

Zastawienie zegarka tak mało kosztuje! Za 
bagatelną kwotę 40 centymów, za którą za. 
stawca otrzymał pożyczki 5 franków, zegarek 
może pozostawać przez cały rok w Mont-de. 
Piete.

Zegarek złoty zastawiony za czterdzieści 
franków, można odebrać również po roku, 
opłaciwszy 3 franki 20 c., stosownie do pobie­
ranego w Mont-de-Piete procentu 7 od 100.
Co prawda, nie należy zapominać zbyt długo 
o zegarku; w końcu bowiem trzynastego mie­
siąca, zastawione przedmioty mogą być sprze­
dane, jeżeli ich właściciel nie da znaku ży­
cia—wówczas ma jedyną pociechę w tein, że 
otrzymuje nadwyżkę, jaką pobrano przy sprze­
daży.

Po zegarkach idą obrączki. W przeciągu 
jednego tylko roku zastawiono ich 63,402, 
Biedne obrączki! Powinny przecież przypo­
minać datę niewdzięcznym, którzy nie waha­
ją się zamieniać je na kilkaksztuk drobnej mo­
nety! Ich przeznaczeniem bywa częste prze­
chodzenie ze składów Mont-de-Piete w ręce 
tandeciarzy. Na te 63,402 obrączek, 7,052 
nie wykupiono, wskutek czego zostały sprze­
dane. Zapomnienie, czy nędza?

U dyrektora Mont-de-Piete zjawił się pe­
wnego dnia radca miejski, dziś deputowany 
jednego z większych przedmieść, który został 
upoważniony przez jakąś miłosierną osobę, 
wzruszoną tern, że tylu biedaków musi się 
pozbawiać owych obrączek, by za nie otrzy­
mać kilka franków, do wykupienia wszyst­
kich, i oddania ich właścicielom. „Lecz pa­
nie radco, — odrzekł dyrektor,—czy panu wia­
domo, ile się u nas znajduje obrączek i jaką 
wartość one przedstawiają?“ — „Nie, nie wiem, 
lecz osoba w której imieniu przychodzę, go­
towa jest na ten cel poświęcić kilka tysięcy 
franków.“ — „Niestety! — odrzekł dyrektor,— 
mamy tu obrączek za 502,000 franków!“ 

Wzruszający zamiar zacnej pani nie mógł 
się uskutecznić wobec tej summy prawie ba­
jecznej.

Ponieważ Mont-de-Piete przyjmuj6 'wszyst­
ko w zastaw, można więc sobie łatwo wyo- 
zić, jakie olbrzymie przestrzenie zajmują ma­
gazyny, które dają schronienie tym tysiącom 
tysięcy przenajrozmaitszych przedmiotów. Nie 
każdemu dozwolony jest wstęp do tych miejsc, 
gdzie spoczywają w największym porządku, 
gotowe na każde zawezwanie właściciela. 
1,200,000 przedmiotów przeróżnych, klejno­
tów i pakietów, zastawianych corocznie.

Dzięki niewyczerpanej uprzejmości szano 
wnego dyrektora głównego Mont-de-Piete, p. 
Edmunda Duval, drzwi otworzyły się prze 
nami na oścież. A zatem prosimy za sobą 
po przez 15 kilometrów „ulic“—dokładnie 
14,699 m. 32 m. — tego olbrzymiego składu, 
schroniska dla wszystkich smutków, wszyst 
kich nędz, a nieraz też złoconego zbytku naj 
wspanialszego żywota!

Na pierwszem piętrze znajduje się na wstę 
pie wielka sala, poprzecinana wązkiemi prze] 
ściami, w których tylko jeden człowiek zmie 
ścić się może. Takich „uliczek“ jest tam 0 
gromne mnóztwo, a na każdej stoją p° °^tt 
stronach zakratowane przegródki, które się 
gają do sufitu. A na wszystkich półkach
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w tych wszystkich przegródkach: pudełka, 
i znów pudełka, ciągle pudełka! zapieczętowa­
ne czerwonym lakiem, z napisami, ponume­
rowane.

Tysiące, setki tysięcy małych pudełeczek, 
z których każde zawiera: zegarek, pierścionek, 
klejnot jakiś lub przedmiot drogocenny,—lecz 
nie przewyższający nigdy 1,000 franków. Je­
żeli otaksowanie summę tę przekracza, wów­
czas pudełko zostaje zamknięte w skrzyni 
okutej w piwnicy tak nazwanej „czterech 
cyfr“ (cztery cyfry liczby 1,000).

Piwnica ta, mieszcząca się w suterenie, mo­
że być otwieraną tylko w obecności dwóch 
osób, z których każda posiada klucz odmien­
ny. Jedenaście olbrzymich skrzyń żelaznych 
opieczętowanych stoi w jej murach. W skrzy­
niach tych znajduje się również niezliczone 
mnóztwo małych pudełeczek, w których spo­
czywają garnitury wysadzane dyamentami, ru­
binami, szafirami, szmaragdami—klejnoty Na­
bab a! .

Przepyszne dzieła sztuki rzeźbione, z dro­
gocennych metali, przedstawiają swoją deli­
katną architekturę, wyrobioną ze srebra lub 
złota. Znajdują się tu, jak nas objaśnia 
nasz cicerone, dyrektor tych składów, p. Au­
bin, przedmioty przedstawiające wartość 10-u 
milionów! „Piwnica czterech cytr“ Mont-de 
Piété bogacza, pilnowaną jest jak forteca; o- 
tacza ją podwójny kurytarz; niedostępną jest 
dla tych, którychby nęciła olbrzymia fortuna, 
jaką w sobie mieści, jak również dla szkodliw­
szego jeszcze nieprzyjaciela—pożaru. Tam to 
spoczywały klejnoty pani Humbertowej, za­
nim się rozpierzchły pod młotkiem taksatora 
i zanim poszły wzbogacić skarb bogatego ju­
bilera rosyjskiego.

Najciekawszą, najbardziej tajemniczą stro­
ną Mont-de-Piótć, jest niezawodnie uciekanie 
się do niego milionerów. Mylnem jest poję­
cie, że ma on tylko biedaków w swojej klijen- 
teli. Drobny handel często się ucieka do je­
go usług w chwilach zastoju; jest to dla nie­
go bankier najpewniejszy, najdyskretniejszy 
i najmniej kosztowny.

Kapitaliści znają również drogę do Mont- 
de-Piété. Oh! Są to mali kapitaliści, właści­
ciele kilku obligacyi, których się nie chcą po­
zbywać i na które dostają pożyczkę. Wresz­
cie i bogaci idą „do Cioci.“ Świadkiem skro­
mne a niepokojące pudełeczko, na którem wi­
dnieje nie cztery, lecz sześć cyfr: 130,000 fran­
ków! Czy to kolia, Czy brosza, czy kolczyki, 
czy bransoleta? może wszystko razem? Pró- 
żnobyście się o to pytali w Mont-de-Piété. 
Z chwilą przyłożenia pieczęci z czerwonego 
laku na czterech końcach sznureczków, któ­
remi pudełko obwiązane, nazwisko zastawia- 
jącego zamienia się w numer. To_ właśnie 
pudełeczko nosi numer: 005,478, dziewiątego 
oddziału. Procent roczny wynosi 9,000 fran­
ków. . .

Pożyczka ta nie jest jeszcze „najpiękniej­
szą“ z tych, któremi się pyszni Mont-de-Pie- 
tó. Palma pierwszeństwa należy się pożycz­
ce 445,000 franków! Bogaty dyadem, może 
korona? Pochodzenie tego zastawu osłonięte 
jest taką samą tajemnicą, jak i poprzedniego.

Jeden tylko byłby sposób przedarcia tej bo­
lesnej tajemnicy. Oto trzebaby otworzyć 
i przejrzeć pewną księgę bardziej jeszcze ta

jemniczą, w której zapisują nazwiska tych 
bogaczy fantastycznych, zastawiających klej­
noty za setki tysięcy franków.

Mont-de-Piete ma rzeczywiście względy dla 
tych ubrylantowanych biedaków, którzy tań­
czą wieczorem oświetleni blaskiem żyrandoli, 
a nazajutrz z opróżnionym przez stroje lub 
grę woreczkiem, uciekają się do jego opieki. 
Przechodząc przez pokój dyrektora Mont-de- 
Piete, nie rzadko zminąć się można z intere­
santem lub interesantką, których dostatecznie 
zdradza strój, a często i widoczny niepokój 
i skrępowane ruchy. Bądźcie pewni, że ten 
interesant lub interesantka, chowa w kieszeni 
lub w zarękawku jaki kosztowny klejnot, 
który musi być zastawiony w tajemnicy bez 
hałasu. Wprowadzony do dyrektora intere­
sant przedstawia swoją sprawę, powierza swoją 
tajemnicę, swoje nazwisko, które zostaje za­
pisane w sekretnym spisie naprzeciw pewne­
go numeru, i odtąd numer ten jedynie figu­
rować będzie na papierach urzędowych.

Zauważono, i nikogo to pewnie nie zadzi­
wi, iż miesiące terminowe wpływają na licz­
niejsze zastawy: miesiąc Styczeń wykazuje 
115,767 przedmiotów zastawionych; Kwiecień 
104,040, Lipiec 117,343, Październik 102,388; 
inne miesiące wahają się między 85 a 97,000, 
prócz Sierpnia, który przechodzi za setkę 
i sięga 109,119 zastawów. Lecz Sierpień jest 
miesiącem wakacyi i ludzie rozłączają się na 
pewien czas z zegarkiem lub srebrem, by 
odetchnąć powiewem morskim, lub wciągnąć
w płuca świeżość lasu i rzeki.

Przejdźmy teraz przez magazyny, gdzie są
nagromadzone najrozmaitsze przedmioty, cza­
sami dziwaczne, często nawet śmieszne. Mi­
nąwszy cały szereg bronzów, przedstawiają­
cych najrozmaitsze przedmioty, najrozmaitszej 
wartości artystycznej, znajdziemy się wobec 
grupy biustów. Napoleon,—czy nie zbyteczne 
objaśnienie,— znajduje się tam w tysiącznych 
odmianach: popiersia, w całej postaci, maski 
pośmiertne, w stroju cesarskim, jako generał, 
w legendowym i sławnym kapeluszu trójkąt­
nym. Króluje on na niezliczonych zegarach: 
z ręką pod surdutem, ze szpadą u boku, 
z okiem w dal utkwionem.. Tuż przy nim, 
nos w nos całe serye Republik, z czapką 
frygijską na głowie. Kruger sąsiaduje z Ka- 
rakallą i Ludwikiem XVIII-ym. Postaci Joan­
ny d’Arc nie do zliczenia! Oto kilka cyfr za­
pisanych na kartkach zestawowych: Kriiger 
30 franków, Napoleon od 5-ciu do 10-ciu 
franków! Wiktor Hugo 7 fr. Dwa olbrzy­
mie zęby słoniowe, rzeźbione ręką nieudatną: 
25 franków. Jakiś bogacz podupadły musiał 
je zastawić.

W jednym kącie cała wystawa artyleryjska: 
znajduje się tam jakie dwadzieścia armat, 
lawety z bronzu, skrzynki amunicyjne w mi­
niaturze. Trombon zawalający przejście 6 fran­
ków. Fortepian drzemiący.: 50 franków. Ma­
szyny do pisania, fonografy, mandoliny, pi- 
stony, efiklejdy, rogi, flety. Erard: 350 fran­
ków. Setki maszynek do kawy, cukierniczek, 
filiżanek do kawy i herbaty, waz, srebra dla 
całego regimentu tandeciarzy na wagę meta­
lu. U góry bielizna, prześcieradła, serwety, 
ubranie, które napełniają powietrze zapachem 
wody Javela i łaźni. Meble i meble, do któ­
rych można się dostać, wchodząc po scho-

dach mieszczących się w dawnej wieży Fili­
pa-Augusta, gdyż zabudowania Mont-de-Piétè 
Białych-Płaszczów zostały wzniesione na pla­
cach w obwodzie Paryża z NH-ego wieku.

(Dokończenie nastąpi).

M i l i a r d e r k i.
<ss»

Señora Cousino.
Pani Hetty Green, posiadająca majątek nie- 

ledwie stumilionowy, jest najbogatszą kobietą 
w Stanach Zjednoczonych, lecz najbogatszą 
w świecie niewiastą, królową milionów, może 
się słusznie nazwać señora Cousino z Chili, 
która tych milionów ma pono około trzystu. 
Stanowi ona zupełną antytezę Hettty Green 
pod względem używania swego olbrzymiego 
majątku, jest bowiem po królewsku hojną, 
a raczej rozrzutną.

Señora Cousino, z domu panna Izydora 
Goyenechea licząca dzisiaj lat już pięćdziesiąt 
parę, jest jeszcze piękną brunetką hiszpań­
skiego typu, który pod wpływem wieku nie 
zmienia się tak bardzo w liniach, jak anglo­
saski. Owdowiawszy bardzo wcześnie, nie 
chciała ona nigdy zawrzeć powtórnych związ­
ków. Rodziny Cousino i Goyenechea należą 
do pierwszych, które osiadły w Chili po pod­
biciu tego kraju przez Hiszpanów. Posiadło­
ści tych dwóch rodów są teraz połączone 
w ręku pani Cousino, a składają jo ogromne 
kopalnie srebra, miedzi i węgla. Same ko­
palnie węgla dają 80,000 dolarów dochodu 
miesięcznego.

Santiago jest siedzibą tej królowej, która 
ma swoją flotę i całą armię dworaków. Ma 
tam również swój pałac, którego wspaniałości 
zbytku, kosztownych galeryi obrazów i innych 
dzieł sztuki nie potrzeba opisywać chyba. Że­
by czytelnik stworzył sobie pojęcie o war­
tości tego wszystkiego, powiem tylko, że pod­
czas swego pobytu w Paryżu, señora Cousino 
zamówiła umeblowanie w jednym z najpierw­
szych we Francyi magazynów tego rodzaju 
dając mu carte-blanche co do ceny i za sa­
me portiery zapłaciła 250,000 dolarów.

Miastu Santiago ofiarowała señora Cousino 
rozległy park, zajmujący 40 hektarów prze­
strzeni, oraz pole wyścigowe. Zamek jej—to 
cud prawdziwy; urządzony jest w stylu Lu­
dwika XV-go i zdobi go mnóztwo obrazów, 
posągów, artystycznych sprzętów, rzadkich 
zabytków sztuki. Grunty należące doń cią­
gną się od bram Santiago ćfo Kordylierów. 
Znaczną ich część zajmują winnice, które do­
starczają wina, dużej części kraju. Prócz te­
go w posiadłości tej prowadzona jest na wiel­
ką skalę hodowla bydła; znajduje się tam ró­
wnież stajnia wyścigową, z której konie czy­
stej krwi angielskiej słyną daleko na okolicę. 
Señora Cousino niejednokrotnie wygrywała 
już po 100,000 dolarów w ciągu jednego dnia 
wyścigów.

Miasto Lota„ liczące 6,000 mieszkańców, 
położone na południowem pobrzeżu Chili, na­
leży do niej całkowicie. W pobliżu zaś Loty 
znajdują się ogromne kopalnie węgla pani
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Cousino. Flota jej złożona z około dziesię­
ciu parowców przewozi węgiel do rozmaitych 
portów Ameryki Południowej, zkąd przywozi 
wracając rudę miedzianą i srebrną, która 
w Lota zostaje przetapianą. I w tern mie­
ście a raczej pod miastem posiada Señora 
Cousino pałac wspaniały nad zatoką, oto­
czony 100 hektarami ziemi.

Pani ta jest matką dwóch uroczych córek 
Pacyfilli i Izydory, którym jako dobra matka 
stara się dostarczać rozrywek w wielkim sty­
lu, a że ma potemu środki i lubi blask, prze­
pych i wesele, więc można sobie mniej więcej 
wyobrazić, jakie urządza przyjęcia w swych 
bajecznie bogatych rezydencyach, i jak po­
dejmuje swych gości. Gdy przed kilku laty 
flota Stanów Zjednoczonych zarzuciła kotwi­
cę w Valparaizo, senora Cousino zaprosiła ad­
mirała Upshura i wszystkich oficerów do do­
mu swego w Santiago; posłała po nich spe- 
cyalny pociąg i gdy przybyli oświadczyła im, 
że mogą się rozporządzać w mieście, jak 
u siebie, ponieważ hotele, jadłodajnie, teatry 
i magazyny uprzedzone są zgóry, że wszelkie 
wydatki czynione przez oficerów amerykań­
skich poniesie pani Cousino. Dostarczyła też 
gościom swym pojazdów i koni. Czasami od- 
dajo ona do dyspozycyi gości swych całą 
wyspę i zawozi ich tam jednym z wielkich 
parowców swej floty. Tam zaproszeni znaj - 
dują najwymyślniejszy komfort i możność 
praktykowania najróżnorodniejszych sportów. 
Jedną z wycieczek morskich, zorganizowaną 
przez senorę Cousino dla jej przyjaciół i zna­
jomych opisała lady Brassey, jedna z ucze­
stniczek tej przejażdżki. Towarzystwo odpły­
nęło na steamerze, urządzonym z największym 
przepychem i wiozącym prócz 'zaproszonych 
50-ciu osób gospodyni i jej córek, wyborową 
orkiestrę. Szampana zabrano tyle, że moż- 
naby utworzyć z niego małą rzekę.

Statek zwiedził naj wpierw wyspę Robinzo- 
na Cruzoe, Juan Fernander a następnie do­
tarł aż do Ziemi Ognistej, gdzie wylądowano. 
Tam, przez kilka dni goście ucztowali, pili 
szampana, tańczyli w lasach dziewiczych, sło­
wem cywilizacya robiła wszystko, byle dać 
dzikim krajom pojęcie o wyższości.

Ktoby pomyślał, że wszystkie te wspania­
łości, bale, przyjęcia i uroczystości nie po­
zwalają pani Cousino zajmować się interesa­
mi, pomyliłby się bardzo. Przeciwnie, umie 
ona połączyć doskonale przyjemne z pożytecz- 
nem i wykazuje niepospolite zdolności w za­
rządzaniu swemi królewskiemi dobrami i ko­
palniami. Żaden szczegół nie uchodzi jej 
uwagi. Miliarderka nie zaniedbuje żadnej spo­
sobności, aby sobie przysporzyć dochodu, 
czego dowodem są składy rozmaitego rodza­
ju towarów, które założyła w mieście Lota. 
W sklepach tych zaopatrują się we wszystko 
robotnicy pracujący w jej kopalniach i w ten 
sposób płaca, jaką pobierają z powrotem od­
pływa do kassy senory Cousino.

Z listów do „Bluszczu."
<ss>

Łódi, w Grudniu.
Niema chyba miasta na świecie, w którem- 

by życie towarzyskie mniej było rozwiniętem, 
niż w Łodzi; niema chyba miejsca, do ktore- 
goby owo francuzkie przysłowie: „Każdy dla 
siebie, Bóg dla wszystkich,“ łatwiej przysto­
sować się dało. ;

Łódź wzrastając, starała się nabyć wszyst­
kie cechy kulturalne wielkich miast, to też 
szczycić się może licznemi i pięknie urządzo- 
nemi instytucyami dobroczynnemi, a na punk­
cie rozlicznych, wspaniałych gmachów, kon­
certów, widowisk, wreszcie mody, której uro­
cze reprezentantki na ulicy i w teatrach po­
dziwiać można, zrobiła wielki krok naprzód 
dąży coraz szybciej ku lepszemu.

Jednej atoli rzeczy przyswoić sobie dotąd 
nie zdołała — towarzyskości!

Muzyką, obijającą się o nasze uszy, po za 
świstem gwizdawek fabrycznych, owem me­
mento mori pracy i trudu — jest narzekanie 
na brak zebrań, przyjęć, wieczorów, na brak 
wzajemnego uprzyjemniania sobie monotonii 
życia łódzkiego. Wobec tego nasuwają się 
pytania: czyja to wina, i wreszcie co należy 
przedsięwziąć, aby zaradzić złemu?... Głów­
nym powodem, zdaniem mojem, utrudniają­
cym normalne bywanie i zacieśnianie węzłów 
towarzyskich, są warunki samego miasta. Łódź, 
jak każde większe miasto fabryczne, kieruje 
się przedewszystkiem hasłem pracy. Dla niej 
przemysł, dla niej są fabryki, interesa, skle­
py, dla niej niebotyczne kominy i tumany 
dymu. Dla niej i jak to samo się rozumie, 
dla wynikającego z niej zysku, nie jeden 
przebywa w Łodzi i pcha ciężką taczkę kło­
potów, nie jeden, który wołałby życie swe 
spędzić w centrum kultury, jak np. w War­
szawie.

Praca ta gorączkowa, nieunormowana, od­
bija się niekorzystnie na życiu mieszkańców; 
rozpoczyna się o świcie, kończy zaś bardzo 
późno. Mężczyzna pracujący przez dzień ca­
ły, wraca wieczorem wyczerpany do domu 
i jedynem jego pragnieniem jest spokój i wy­
poczynek.

Po za tern wielką przeszkodą dla życia to­
warzyskiego jest różnorodność mieszkańców 
naszego grodu. Z biegiem czasu nagroma­
dziły się tu różne żywioły, które przywędro­
wały li tylko dla zysku, lub też przez igrasz­
kę losu tu osiadły. Żywioły te składają się 
z wielu narodowości, które żyjąc obok siebie, 
nie łączą się jednakże, a duch kastowości 
chyba nigdzie się tak nie objawia, jak w Ło­
dzi, potęgując jeszcze oddalenie danych sfer.

W innych miastach są pewne punkta zbor­
ne, gdzie towarzystwo się zchodzi; widując 
się częściej, zaznajamia się łatwiej, zbliża się, 
porzuca nie jedne przesądy, które z oddali 
wzrastają do olbrzymich rozmiarów. Czy w foy­
er teatru, gdzie podczas międzyaktów, na 
przechadzce zawiera się nie jedną znajomość, 
czy to w pięknych alejach parków miejskich, 
czy na koncertach, lub na „corso“ po za mia­
stem.

Tego wszystkiego Łodzi brak. Piękny, po­
dług najnowszych wymagań urządzony teatr, 
jest zawsze jeszcze mrzonką niedoścignioną, 
a spacery i parki 'łódzkie już chyba na zaw­
sze pozostaną na papierze. Dla Łodzi wszyst- 
kiem jest ulica,— ulica, która w każdem in- 
nem mieście staje się tylko niezbędną uży­
tecznością mieszkańców. I to ulica ciasna, 
wązka — o ruchu miast azyatyckich, brudna 
i nieestetyczna.

Wszystkie te jednak braki nie byłyby jesz­
cze głównemi przeszkodami towarzyskości, 
gdyby nie specyficzna etyka tutejsza, zaszcze­
piona na grunt łódzki przez massy napływo-

we, nie duch kastowości, przesądy i brak 
znajomości form towarzyskich, form tych, któ­
re w każdem większem środowisku tak ważną 
odgrywają rolę — w Łodzi niema zupełnie, 
a jeżeli istnieją, to się ich tu nie przestrzega. 
Tu niema oznaczonej pory dla składania 
i przyjmowania wizyt, ztąd naraża się siebie 
na niepotrzebną stratę czasu, lub też otrzymu­
je się wizytę w porze zwykle niewłaściwej.

A cóż w tern trudnego, by trzymać się 
zwyczajów wszędzie i ogólnie przyjętych, że 
południe jest godziną dla odwiedzin, zwłasz­
cza ceremonialnych, że każda z pan ma swój 
dzień przyjęcia raz w tygodniu, o pewnej 
oznaczonej godzinie, że na wieczory i kola- 
cye proszone przychodzi się punktualnie?,..

U nas porą odwiedzin jest zwykle godzina 
wieczorna, najzupełniej nieodpowiednia i za­
korzenił się brzydki zwyczaj zamawiania się 
przez telefon, co prawda wygodny, lecz o wie­
le ładniej i przyzwoiciej jest załatwiać takie 
rzeczy piśmiennie.

W każdem dużem mieście ludzie światowi, 
a jako tacy pragnący utrzymywać stosunki 
towarzyskie, prowadzą rubrykę wizyt do od­
dania i zaprosin dla swoich znajomych; rzecz 
ta upraszcza i normuje stosunki. Stroną etycz­
ną, owym punktem ciężkości stosunków to­
warzyskich jest uprzejmość, chęć przypodo­
bania się, ujęcia sobie ludzi, z którymi obcu­
jemy.

We Francyi przyjmuje się frazesem utar­
tym, lecz grzecznym: ~]e suis enchanté de vous 
voir* Tych słów parę mile na nas oddzia­
ływa, choć w szczerość ich nie zawsze wie­
rzymy. Szczerości zupełnej w ogóle w sto­
sunkach z ludźmi wymagać nie można,—wy­
starczyć powinna świadomość, że mile nas 
widzą, że przyjmą nas z uprzejmym uśmie­
chem na ustach.

Prawdziwa towarzyskość powinna polegać, 
zarówno jak i małżeństwo, na wzajemnych 
ustępstwach i chęci przypodobania się; do­
piero wówczas nabiera wartości i może się 
w całej pełni rozwinąć. Ale przedewszystkiem 
omijajmy przysłowie: Laissez aller, lassez faire, 
zamiast tego nauczmy się wesołości, której 
w Łodzi tak bardzo brak, grzecznych uśmie­
chów, dobrego humoru, odłóżmy przesądy, 
nie uważajmy na nizkie podszepty zawiści, 
nie obawiajmy się opinii, która zwłaszcza 
u nas przybrała postać złośliwej i podstępnej 
hydry. Łódź bezsprzecznie jest zaporą dla 
życia towarzyskiego, a właśnie dlatego miesz­
kańcy jej pozbawieni uciech i przyjemności 
życiowych, wzajemnie sobie życie uprzyje­
mniać powinni. i

Kronika działalności kobiecej.

— Z Kassy samopomocy dla kobiet pracują­
cych.

Sprawozdanie z posiedzeń zarządu za mie­
siąc ostatni stanowić może pełną otuchy za­
powiedź przy rozpoczynającym się r. 1905-ym.

W ciągu Grudnia wypłacono 10-ciu ucze­
stniczkom pożyczki na summę ogólną rab. 169; 
udzielono porad lekarskich 38, w liczbie tej 
4-m uczestniczkom leczącym się w domu; le- 
karstw wydano 43.

Sprzedano wyrobów uczestniczek Kassy za 
rub. 347 kop. 21. Członkini zarządu p. 
sinowska, z urządzonej przez siebie „Czarnej 
kawy,“ po osobistem pokryciu wydatków na 
przyjęcie gości, złożyła na rzecz Kassy rs. oU, 
nadmieniając, że Tow. Wioślarskie (w lokalu 
którego urządzona była „Czarna kawa“) na­
desłało na ten cel rub. 25.

Wreszcie zarząd Kassy własnym kosztein 
urządził obiad wigilijny dla 24-ch samotnych



j w ciężkich warunkach pozostających ucze­
stniczek, co uważać należy za węzeł serdecz- 
Dy pomiędzy uczestniczkami pożytecznej in- 
stytucyi i pracującymi szczerze dla jej dobra 
członkiniami komitetu.

— Z Kassy leczniczo-posagowo-pogrzebowej.
Sprawozdanie za miesiąc Grudzień:
"Wypłacono 3-em uczestniczkom zapomogi 

posagowe w summie ogólnej rs. 83 kop. 25, 
oraz jedną zapomogę pogrzebową w wysoko­
ści rubli 30.

Udzielono porad lekarskich 18; lekarstw 
wydano 31.

-- I r a n c y a. O znakomitem powodzeniu 
adwokata-kobiety, bardzo młodej pani Mał­
gorzaty Dilhan, donosi „Le journal de Tou- 
louse. Pani Dilhan broniła przed sądem wo­
jennym w Tulonie, żołnierza 43-go stojącego 
tam pułku, który bez urlopu wydalił się z ko­
szar i przez parę dni był nieobecny. Adwo­
kat w spódnicy umiał tak znakomicie bronić 
swego klienta, że aczkolwiek został skazany 
na karę, ta została jednak zastosowana tak 
lekka, jak nigdy w podobnym wypadku nie 
bywa praktykowaną.

— fetany Zjednoczone. Prawdziwą 
bohaterką na łożu boleści jest miss Lizzie 
Johnson w Cafey w stanie Illinois. Cierpią­
ca od lat 20-tu, przykuta jest do łóżka od lat 
14-u i prawie niema chwili, żeby wolna była 
od cierpień. To jej nie przeszkodziło jednak 
z zarobionych przez siebie pieniędzy poświę­
cić 8,000 dolarów na cele missyonarskie i ra­
towanie biednych robotników. Biedna chora 
zarabia rysowaniem i sprzedażą najrozmai­
tszych zakładek do książek. Korresponden- 
cyę z nabywcami i bardzo rozgałęzione swo­
je interesy prowadzi sarna, bądź to pisząc na 
łóżku, bądź dyktując wiele listów. Zakładki 
do książek, wykonywane przez miss Johnson, 
pośród których nie brak pięknych i bardzo 
oryginalnych, sprzedawane są wcenieod 10-ciu 
do 30-tu centów. Do 80 ciu tysięcy sztuk ro­
zeszło się po całym świecie.

— Gazeta „"Womans Medical Journal“ do­
nosi, że na medycznym wydziale przy uni­
wersytecie w Chicago w pośród studentów 
i studentek, jest 14 kobiet zajętych czynnie 
przy professorach w klinikach i salach szpi­
talnych.

Z. S.
_____ <~<\e_az>—>_____
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— „Księga ticiechy i pożytku? czasopismo ¡Ilustrowane, 
dwutygodniowe, popularne, podaje w pierwszym numerze 
tegorocznym szereg prac nowych i zajmujących, jako to: 
urywki niedrukowanych dotychczas poezyi Teofila Lenar­
towicza, początek powieści znanej autorki Wandy Grot- 
Bęczkowskiej p. t. „Owczym pędem,“ oraz bardzo dobry 
i żywotny artykuł Wojciecha Szukiewicza: „Czy się nam 
zechce?“ Autor dotyka jednej z zadawnionych, a zawsze 
żywych ran społecznych, iż my solidarnie działać nie u- 
mierny, sił naszych ku rrzajemnemu wsparciu skupiać nie 
chcemy, a przeto wysiłki jednostek muszą iść na marne. 
Najlepsze usiłowania rozbijają się o obojętność ogółu dla 
sprawy, powodując rozgoryczenie i zniechęcenie na przy­
szłość. Nie tylko jednak w życiu publicznem, ale i w pry- 
watnem rozwielmożnia się coraz bardziej hasło: nie chce 
mi się i ten upadek woli zaczyna przybierać zatrważające 
rozmiary. Należy wolę w nas wspierać, wzmacniać, roz­
wijać, aby zanik jej nie doprowadza! do zwyrodnienia lub 
ucieczki z pola życia. A tak nam potrzeba silnej, żelaznej 
woli, aby przyjść z pomocą społeczeństwu, któremu brak 
jej stawia tamę kulturalnemu postępowi.

Oprócz wyżej wymienionych prac, wyróżnia się humo­
reska Franciszka Rcinsteina „Balik mojej żony.“

Dwutygodnik ukazał się w nowym kształcie i formie.
— „Gazeta Polska“ w końcu, roku ubiegłego ogłosiła

wywiad, skierowany do rodziców, opiekunów i wychowaw­
ców, w sprawie lektury dla dorastającej młodzieży i oma­
wiania z nią kwestyi drażliwych. Oba te czynniki grają

ważna rolę w wychowaniu i tylko wzajemne porozumie­
nie i wymiana zapatrywań wpłynąć może na wprowadze­
nie reform w duchu pożądanego postępu.

Towarzystwo Hygieniczne ogłasza konkurs na opra­
cowanie dostępnych dla niespecyalistów metod badania do­
mowego produktów spożywczych. Termin nadsyłania prac 
upływa dnia 1-go Maja r. b. Nagroda w kwocie rb. 100, 
przyznaną będzie najlepszej z prac nadesłanych.

Wystawa gospodarstwa domowego otwarta została 
dnia 4-go b. m. w salach Muzeum. Pomówimy o niej ob­
szerniej innym razem. Obecnie zaznaczamy, iż oplata wy­
nosi dla dorosłych 20 kop., dla młodzieży 15 kop. od osoby.

— Dnia 3-go b. m. nastąpiło poświęcenie nowego Biura 
pośrednictwa pracy, mieszczącego się w Alejach Jerozolim­
skich As 80.

Biuro to ma na celu ułatwianie pracownikom wszelkich 
rodzajów i fachów znalezienia pracy, a pracodawcom na­
stręczenia pracowników. Z regulaminu wydanego przez 
Biuro, dowiadujemy się, iż pobierać ono będzie wpisowe od 
10—50 kop. i procent (zależne od rodzaju pracy) od pensyi
tak od pracodawców, jak i od pracowników, za to rola 
kantorowych zostanie wykluczoną. W miarę rozwoju in- 
stytucyi, oplata będzie zniżoną. Na uwagę zasługuje pa­
ragraf 64-ty, omawiający, iż o każdym- kandydacie zcią- 
gniętą będzie opinia poufna przez specyalnych urzędni­
ków, a dalej: Bitiro może odmówić pośrednictwa bez wymię' 
nienia przyczyn. Jakto? Daczego? Więc można komuś 
odmówić, nie motywując tego, nie ujawniając ważnych ku 
temu powodów?

Dalej w dziale nauczycielskim wprowadzono nowość: 
zamiast Niemek i Francuzek rodowitych, sprowadzane bę­
dą Polki tamże zamieszkałe lub wychowane.

Najniższą cenę za korrepetycye wyznaczono na 10 rubli, 
w razach wyjątkowych 8 rubli miesięcznie. Najniższa ce­
na za lekcyę wynosić będzie 30 kop. godzina. Warszaw­
skie biuro pośrednictwa pracy, obejmujące dotychczas: 
Dział I-szy— nauczycielski; Il-gi — a) rolny, b) handlowy, 
c) przemysłowy; Ill-ci—pracy kobiet; IV-ty-—rzemieślni­
czy; V-ty—służbowy i robotniczy, ma na celu w przyszło­
ści objąć wszelkie gałęzie pracy, poddając zarazem swą 
działalność pod najściślejszą kontrolę prassy i społeczeń­
stwa.

— Pani Marta Norkowska, właścicielka jednego z wię­
kszych zakładów gastronomicznych w naszem mieście 
i autorka doskonałego podręcznika dla gospodyń, p. t. „Naj­
nowsza kuchnia,“ otwiera obecnie Szkolę gospodarstwa 
miejskiego dla panien. Praktyczne zajęcia w zakresie go­
towania potraw, prania, prasowania, naprawiania bielizny, 
samodzielnego prowadzenia gospodarstwa i ksiąg rachun­
kowych, zdołają najlepiej obznajmić uczennice z tego ro­
dzaju pracą, niż teoretyczne wykłady. Czy nie za wiele 
jednak będziemy mieli... gospodyń?

— Polskie Towarzystwo Teatralne w Lodzi, mając na 
celu rozwój sztuki dramatycznej, postanowiło ogłaszać 
konkursy na oryginalne sztuki polskie.

Obecnie projektuje I-szy konkurs na warunkach nastę­
pujących: 1) Do współubiegania się o nagrodę dopuszczo­
ne są utwory, należące do wszelkich rodzajów twórczości 
dramatycznej, mogące być wystawione na scenie krajowej;

Zapowiedziana przez Redakcyę tygodnika „Bluszcz“

KSIĄŻKA ZBIOROWA p. t.

zawierająca prace najcelniejszych antorek i autorów, objętości 366 str. wielkiego 
formatu opuściła prassę i jest do nabycia w administracyi „Bluszczu.“

Prenumeratorki „BLUSZCZU” płacą za powyższe dzieło
tylko >. 1.

Przesyłka pocztowa kop. -łO

Cena księgarska rb. 3.

2) Utwór przedstawiony powinien wypełniać cały wieczór;
3) Do konkursu będą dopuszczone tylko te utwory, które 
nigdzie nie byty grane, ani drukowane do czasu rozstrzy­
gnięcia; 4) Każdy utwór musi być zaopatrzony w godło, 
które również znajdować się winno na kopercie listu, za­
wierającego imię, nazwisko, oraz adres autora; 5) Utwory 
nadsyłać należy pod adresem prezesa Towarzystwa Tea­
tralnego, p. Teodora Trenklera, Łódź—Ewangelicka 16 
w przesyłkach rekomendowanych; 6) Nagród wyznaczono 
trzy: I-śza rub. 600, druga rub. 300, Ill-ia rub. 100, któ­
re nieodwołalnie wypłacone zostaną trzem autorom sztuk 
wyróżnionych. Rozdrabnianie nagród stanowczo jest wy 
łączone; 7) Termin nadsyłania sztuk upływa dnia 1-go 
Czerwca r. b., przyczem obowiązuje data stempla poczto­
wego; 8) Komissya powołana przez Towarzystwo Teatralne 
w liczbie 16-tu osób, zakwalifikuje sztuki do wystawienia 
na scenie teatru subweneyonowanego przez Towarzystwo 
10) Po odegraniu sztuki publiczność zgromadzona w tea­
trze, będzie powołana do głosu i zechce wyrazić swą opi­
nię na osobnych kartkach, załączonych do biletów; 12, 
Wyrażone w ten sposób opinie ogółu będą brane pod uwa 
gą przy ostatecznem przyznawaniu nagród; 12) Do osta­
tecznego sądu konkursowego, oprócz wyżej wspomnianych 
16-tu osób, powoła jeszcze 21 z pośród członków Towa­
rzystwa i literatów zamiejscowych; 13) Utwory zalecone do 
grania pozostają własnością autorów, nadto przyznane im 
będzie 5% od dochodów brutto jako bonoraryum; 14 j 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najpóźniej do dnia 1-go 
Marca r. 1906-go: 15) Polskie Towarzystwo Teatralne za 
strzegą sobie wyłączne prawo grania w Lodzi lub gdziein­
dziej sztuk nagrodzonysb i wyróżnionych dla dyrekcyi te­
goż teatru po dzień 1-szy Września r. 1906-go, za osobnem 
porozumieniem się z autorami; 16) Egzemplarze sztuk nie- 
poleconyeb do grania, winny być odebrane do dnia 1-go 
Stycznia 1906-go r., gdyż po tym terminie zostaną znisz­
czone.

W Łodzi, dnia 21-go Grudnia 1904-go roku.
Zarząd polskiego Towarzystwa Teatralnego składają pp,:

T. Trenkler; S. Antoniewski, K. Arkuszewski, L. Gaje- 
wicz, M. Gawalewicz, E. Geyer, M. Hertz, W, Kossakow­
ski, L. Koral, A. Kozłowski, N. Lukenbach, K. Mogilnic- 
ki, 'M. Poznański, A. Stamirowski, Z. Weinreb, J. Wit­
kowski, W. Wyganowski, A. Urbanowski.

Treść numeru:

Kokieterya, przez M. R.-S. — Joan. VIII, 1—12, powieść 
przez Maryę Rodziewiczównę. — Park w śniegu (wiersz) 
przez Zygmunta Różyckiego.—Najnowsze prądy w wycbo 
waniu: „Stulecie dziecka,“ przez EUen Key, ocena E. Jer 
beza.-—• Ustępstwa uczuciowe, przez Idę Pilecką.—Zwykl 
dzieje (wiersz), przez J. S.— Praca społeczna kobiet w Ga 
licyi. I. Zakład Kuźnicki, przez ks. Wl. Kircbnera (cią- 
dalszy).—Ostatni raz, obrazek, przez Adelinę Zajkowską.— 
Bankier ubogich. — Miliarderki: Señora Cousino. — Z li­
stów do „Bluszczu:“ z Łodzi, przez A.— Kronika dzia­
łalności kobiecej, przez Z. S. — Kroniczka. — Odpowie­

dzi.— Ogłoszenia,

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 2-gi powieści 
„Dziennik psotnego chłopca,“ w przekładzie Zofii S.

Dodatek: Opis ubiorów i robót (rycin 12). — Przepisy 
kuchenne.



Cukry desserowe, Karmelki, 
Owoce, Praliny, Marmolady

- codziennie świeże —

POLECA: <g«g>'8><8>‘8><8,‘8,<8,‘8’<8>

fabryka

Czekolady i Kakao
F. M. KORDZINSKI

Marszałkowska J6 89. Filia: Nowy-Świat Ns 5.

Samofarbiijące grzebienie
„FOR“

farbują włosy we wszelkie nie zmywające się kolory, 
a potem można je farbować i karbować. Grzebień 
zupełnie nieszkodliwy. Przesyłka za zaliczeniem.

Sztuka rb. 2 kop. 50
J. FRANCUZ, Warszawa, Królewska 49.

wycieńczonych, zdenerwowanych, pozba­
wionych energji skutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak również 
i dla tych, których choroby wyniszczające 
i silne wstrząśnienia moralne pozbawiły 

odporności — jest

NAAATOImEA bauera
zaszczycony świadectwami przeszło 2000 
lekarzy wszystkich krajów kulturalnych.

Prawdziwy tylko Bauera i S-ki w opakowaniu rosyjskiem. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie S. Karczewski, 
ul. Nowo-ienatorska No. 4 w Warszawie.

Źródłem sity
dla wszystkich osłabionych,

DLfl OSZCZĘDNYCH PAŃ!
Krawiecko-Reperacyjny. Najstaranniej przerabiam, reperuję, poprawiam suknie, źle skroją 

Otworzyłam Zakład ^Pefran’(iu’kii piorę chemicznie, farbuję, przerabiam kapelusze.
hpi.fna“. Marszałkowska 119, m. 8.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
„Z A Ł Ę s K 1”

przeniesione z ul. Berga na ul. Mazowiecką Nil 3, 
tel. 4214; poleca: nauczycielki, nauczycieli, bo-

___ i_ i?.—...-.!.; -/ własnego biura

GIMNASTYKA
wdzięku i układu dla młodych osób. 
W niedzielę lekcye tańca, Zakład He­

leny kuczalskiej Moniuszki 9-

NOWOŚĆ! .
Wzory dziurkowane do haftu,

które każda z Czytelniczek naszych może posiadać zeszyt, składający się 
z 7-iu arkuszy i zawierający dziurkowane desenie wszystkich liter alfabetu, 
kilka odmian kwiatów i motyli stylizowanych, ząbki i ozdoby brzegów, 
całe desenie na małe serwetki, ramki stosowne na podarki i t. d. Cenę 
zeszytu wraz z proszkiem w dwóch kolorach (czarny na materyały jasne 
i jasny —na ciemne) oznaczyliśmy na kop. 50 wraz z przesyłką pocztową, 
(wykluczając zaliczenia pocztowe, za które pobieramy 10 kop- więcej).

Niezależnie od zeszytów, które mamy na składzie i od cen takowych, przyjmujemy 
również zamówienia, na które dostarczyć możemy w krótkim czasie wszelkich 
żądanych wzorów dziurkowanych na pasy na stół, serwetki, poduszki na 
kanapy, kołnierze, wyłogi, mankiety, całe suknie, monogramy, roboty point- 
lace i t. p. Do zamówienia dołączać należy wielkość żądanego deseniu w cen­
tymetrach, jeżeli zaś idzie o suknię, lub o jej części składowe, prosimy o przy­
słanie formy papierowej, oraz dokładnego opisu rodzaju ozdoby i stylu (za­
kopiański, arabski, grecki, rococo, renaissance, gotyk, chińszczyzna, japoń- 
szczyzna, secesya i t. d., lub fan(azya). , .

Listy należy adresować do Administracyi „Bluszczu“ Nowy Świat 41, 
w Warszawie.

Nagrodzona wieloma 

ledalsmi zlotemi oraz 

■zyżcm legji honorowej.

Co niedziela Dodatek świąteczny ilustrowany

Co poniedziałek : Tygodnik informacyjny dla ziemian

Co wtorek Tygodnik korespondencji prowincjonalnych

Co Środa Tygodnik literacko-bibljograficzny

Co czwartek Tygodnik popularno-naukowy

Co piątek Tygodnik gospodarstwa domowego

Co sobota Tygodnik inform. handlowo-przemysłowy

otrzymują wszyscy prer|unqeratorzy

GOŃCA PORANNEGO i WIECZORNEGO
2 razy dziennie najświeższe telegramy i wiadomości 
2 razy dziennie wysyłka pocztą na prowincyę

„mUlLLU”
anie wyborowe Czeskie pastylki li­
terowe w 16 gatunkach, sprzedają 
kłady aptecz. w Warszawie: Lud­
wik Spiess i Syn pl. Teatr. Marszałk. 
diodowa, Wacł. i Leon Różyccy 
<rak. Przed, i Marsza!. S.Wyrzykow- 
¡ki, Świętokrzyz. 26, J. Szczygłowski 
S-ka Jerozolimska 29. Em. Skomo- 

■owski Długa 29 i inne, oraz wszyst­
kie składy apteczne na prowincyi.

NFORMATOR

stał się w ciągu pierwszego roku istnienia najpoczytniejszem i najbardziej rozpo 
wszechnionem pismem codziennem polskim.

ikt Nadzwyczaj przystępne warunki prenumeraty.
w Warszawie:

Rocznie................................ rb. 6 kop. —
Półrocznie........................ rb. 3 kop. —
Kwartalnie........................ rb. 1 kop. 50
Miesięcznie........................ rb. — kop. 50
Za odnoszenie do domu mieś. kop. 15.

z przesyłką pocztową:
Rocznie................. rb. 7 kop.
Półrocznie.............rb. 3 kop.
Kwartalnie . . . . . rb. 1 kop
Miesięcznie............ rb. — kop'
Za granicą miesięcznie . rb 1 kop.

I
 Portfelowy, astronomiczno-geo- 

graficzno-staty styczny, rachunkowy, 
szkolny i ogólno-adresowy z mapką 
Królestwa Polskiego, oraz Kalenda­
rzykiem, wyszedł świeżo z druku na­
kładem autora Plato v. Reuss- 
nera w Ii-ej edycyi. — Ta ma­

leńka broszurka, obejmująca 128 stro­
nic najdrobniejszego druku, w formacie 
11X7 cm., dająca się wygodnie po­
mieścić w małym pugilaresie, może służyć 
wszystkim, a szczególnie młodzieży 
szkolne i za przewodnika i pomocnika 
nieocenionego.—Cena kop. 25. 
zysk przeznacza autor na wpis dla D e- 
zamożnych, a pilnych. uTCZpi1 
Główna sprzedaż w Księgarni J. tlBZę 
ra, Nowy-Świat M, 9 w Warszawie.

Prasuję bieliznę męzką bez szkodli­
wych dodatków.

Warecka N° 9 m. 8.

J(o3BoaeH.o IJeHaypoK). BapmaBa, 23
Wydawca: Piotr 

jJeKaópsi 1904 r.
Loshaucr. Redaktor: h/iaiyan Gawalewicz.

Druk Piotra Laskauera i S-ki, Nowy-Świat 41.



Bluszcz Nr. 2. WZORY UBIORÓW i ROBÓT. Dodatek 1905 r.

(Dokoń. opisów do Nr. l).

12. Kostyum wizytowy ze strojnem wyszyciem 
sutaszem. (Patrz szkic 6).

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 33-40).

Alateryał: sukno w ciemnym, modnym kolo­
rze. Przybranie: wyszycie sutaszem w tonie 
sukna i aksamit (velours mousseline) w tonie 
ciemniejszym. Dół spódnicy zakończa szeroki 
pas aksamitu. Wyszycie pokrywa w części 
aksamit i wysoko wznosi się ponad nim. Gład­
ko na fiszbinach obciągnięty staniczek przybie­
ra szalowy, zdobny wyszyciem kołnierz, rozchy­
lony nieco na podłożeniu z aksamitu. Udrapb- 
wany pas aksamitu, przeciągnięty przez plecy, 
chowa się pod kołnierzem. Bufiaste rękawy do 
łokcia, zakończa podwójna, kolista falbanka, 
naszyta sutaszem i wązki rękawek z aksamitu.

A? 13. Ubranie z chusteczkową bluzką i fałdowaną 
spódnicą dla osoby starszej.

Ubranie z miękkiego, niezbyt ciężkiego, weł­
nianego materyału, składa się ze spódnicy, wy­
kończonej na oddzielnym spodzie, zastebnowa- 
nej w zakładki, stopniowo wznoszące się ku 
tyłowi i z luźnej bluzki, skrzyżowanej na przo- 
dzie i wykończonej szalowem wyłożeniem. 
Przody bluzki zastebnowane w fałdki podłużne, 
te zas w odstępach w poprzeczne. Szerokie 
rękawy, od ramienia zastebnowane w zakładki 
podłużne, od wewnętrznej strony w poprzecz­
ne, zakończone odwiniętym mankietem z ma­
teryału i obcisłym z aksamitu w punkly. Napier­
śnik z takiegoż aksamitu, żabot z batystu i ko­
ronki.

Xs2. Czarna koronkowa suknia, N? 3. Suknia wizytowa z materyi, 
na wesela, wizyty i t. p. przybrana aksamitką i koron­

kową wstawką.

J& 15. Zreformowana spódnica z krótkim stanikiem 
do odmiennych bluzek.

(Krój odw. str. tabl. Fig. 129—233).
W około równa, na biodrach zwężona spód­

nica z ciemnego, wełnianego materyału, wykoń­
czona na podszewce, razem z krótkim stanikiem, 
do któ ego jest wszyta, zapięta z boku. Stanik 
właściwie zastępuje rodzaj szelek i doskonale 
przytrzymuje bluzkę, która do takiej sukni mo­
że być równie dobrze jedwabna, jak i z mate­
ryału do prania. Suknię przybiera łatwa apli- 
kacya z aksamitu w ciemniejszym tonie, podło­
żona wypustką z jasnej materyi.

ÎÊ 19. Bluzka z aksamitu w kratę.

Bluzkę, złożoną z przodu w kontrafałdy 
i zastebnowaną od ramion w drobne zakładecz- 
ki, przybierają wypustki z jasnej, odpowiedniej 
do krat materyi. Wypustki otaczają oryginal­
nie wykrojone naramienniki, założenie na sto­
jącymi kołnierzyku i na wysokich, wązkićh man­
kietach. Bluzka wykończona na dobrze dopa­
sowanej podszewce.

J6 20. Sukienka dla dziewczynki od 2—3 lat.
(Krój odw. str, tabl. Fig. 116—122).

Sukienka z granatowej wełny i szkockiego, 
cienkiego kaszmiru składa się z krótkiej spód­
niczki i z długiej bluzy, połączonych stanikiem 
z podszewki i zapiętych z tyłu. Bluza ułożona 
w kontrafałdy, przytrzymane od góry patkami 
umocowanemi guziczkami, które w połączeniu 
z wstawionemi pliskami w kratę tworzą kar­
czek. Mankiecik przy bufiastym, namarszczo- 
nym rękawku. Przybrany odpowiednio. Szar­

fa z kaszmiru w kratę 
związana na połącze­
niu spódniczki z bluzką, 
ślicznie przybiera su­
kienkę.

M 21. Domowa suknia 
z bluzką.

jg 1. Bluzka jedwabna wizytowa, do teatru i t..p.
(Patrz rjc. a). (Krój pier. str, tabl.

Fig. 41-46).Suknia z niezbyt 
ciężkiej wełny, w do­
wolnym kolorze, skła­
da się z marszczonej 
spódnicy, zakończonej 
marszczoną wysoką 
falbaną i z bluzki, wszy­
tej w wymarszczony 
karczek, ścięty w ząb 
z przodu i na plecach 
zębato schodzący na 
ramiona. Karczek do; 
pełnia, odpowiedniej 
formy maieńki karczek 
z haftu i haftowany, 
stojący kołnierzyk. 
Rękawy marszczone 
w łokciu, podwinięte 
poniżej, zakończa haf­
towany mankiet. 
Wszystkie marszcze­
nia naszyte są wąz- 
kim, haftowanym 
szlaczkiem.

Na 2Flanelowa sukienka 
dla małego dziecka.

(Kroi odw. str. tabl. 
Fig. 104-107).

Prostą, marszczoną 
sukienkę z jasnej fla- 
neli w rzucik, zakoń­
cza marszczona fal­
banka, zastebnowana 
w kilka zakładeczek. 
Okrągły karczek z dro­
bnych,'haftowanych 
wstawek otacza fal­
banka z tyłu.

M 4. Suknia zreformowana z kaftąnikiem.Szkic a 
do ryc. 1.



Js 6. Kostyum spacerowy lub wizytowy 
z wciętym paltocikiem.

As 23. Szlafrok z zibeliny w kraty, przybrany 
aksamitką i jasnym sutaszem.

Lekko wcięty, powłóczysty szlafrok 
z zibejiny, elegancko przybiera czarna 
aksamitka, otoczona jasnym sutaszem. 
Aksamitka z. pzzodu i na plecach tworzy 
karczek, schodzi na szerokie rękawy i opa­
suje je do kola. Rękawy zakończa ko­
ronkowa falbana. Napierśnik z białej mar­
szczonej materyi.

Wzory ubiorów i robót do Nr. 2.
Aa 1. Bluzka jedwabna wizytowa, do teatru i t- p.

(Patrz ryc a). (Krój pier. str. tabl.
Fig. 41—46).

Bluzka z ciemno złotej materyi wy­
kończona na podszewce. Przód i tył wy­
cięte w zęby. Szmizetka z matowo żółtej 
koronki, podłożone białym chiffon. Karczek 
z odpowiedniej koronkowej wstawki 4 cent, 
szer., zaokrąglonej i zakokończonej w gór­
nym brzegu dwoma ozdobnemi guzikami 
i żabotem z koronki 14 cent. szer. Wstaw­
ka i kokardy z wstążki zdobią bufiaste rę­
kawy z falbanami z chiffon i koronki. Za­
kończenie bluzki stanowi ukośny pasek 

20 cent. szer. na fiszbinach, 
spięty z tyłu kokardą.

16 2. Czarna koronkowa su­
knia na wesela wizyty i t. p.

Spódnicę z niebieskiego 
atłasu pokrytą tegoż ko­
loru chiffon, okrągło 
w górze podciętą, gładką 
na biodrach, w dole roz­
szerzoną do 4-ch metrów 
obwodu, pokrywa czarna 
koronka. Dół spódnicy 
zastosowanej do zębów

Szkic b

węższej 
Czarnej 
70 cent-

^■■^SS^^iZri^przodu, pokrywa Słatrłk:,t,kmvvn 
chiffon. Kaftanik, wycięty u dołu w zęby oszyte piko‘kowyn 
otacza w górze koronkowa fa bana, zwęzona z t)iu i przy 
przodach, zakończonych kokardami rozetowemi z koncamn 
ziczki zdobią kokardy. R^awy bez podszewki wązkie, przy i 
zakończone pikotkowym brzeżkiem. Pasek fałdowany, z cza 
wej wstążki, spięty srebrną klamrą.

Potrzeba: materyalu koronkowego 1,-0 mtr. szer. 5 m 
koronki 3 mtr., szerszej 2»/2 mtr. Pikotkowego brzeżku 6 n 
atłasowej wstążki 6 cent. szer. 4 mtr-, na pasek 20 cent, s 
Tuzin srebrnych guziczków i klamrę srebrną.

M 3. Suknia wizytowa z materyi, przybrana aksamitką i koronkową wstawką.

Suknia z materyi koloru tabac gładka w górze, znacznie rozszerzo­
na w dole i przybrana naszyciem w duże zęby, ze wstawki ecru, otoczo­
nej aksamitką koloru sukni. Bluzka lekko wyrzucona, otwarta z przot 
na. białej, marszczonej jedwabną kamizelce z karczkiem ze wstaw ■ 
i aksamitek, bez kołnierzyka. Otwarte przody, naszyte aksamitką z pa 
kami. Patki i kokarda jak zakończenie karczka przymocowane ozdob 
nemi guziczkami. Rękawy bufiaste z mankietami, pokrytemi koronką 
ecru, oszytemi u ręki aksamitką. Pasek wązki z tylu, szerszy' z przodu,

d i T olzOOiniloiZ I tVQlfł-

AS 7. Suknia aksamitna z fałdowaną spódnicą 
i bluzką.

dług formy, z naramiennikami spadającemi na bufa 
rękawów. Dolna część rękawów, poprzecznie mar. 
szczona przymocowana do bufy plisą sukienną w zę­
by. Kołnierzyk z plisą odpowiednią do całości.

Potrzeba: materyalu wełnianego 7 mtr., l‘/4 mir 
sukna podw. szer., " '1 tuzin guzików.

As 5. Okrycie zimowe z prążkowanego aksamitu.
(Patrz ryc. b).

Okrycie na popielicach, pokryte szarym, prąż 
kowanym aksamitem. Karczek w zęby z przodu i z ty 
łu zdobią sukienne stebnowane plisy, koloru aksam 
tu. Z tegoż sukna stebnowane i przeprowadzon 
przez przepinki patki, zaopatrzone w guziki i dziur! 
otrzymują luźne plecy. Rękawy szerokie, na jedwa 
bnej watowanej podszewce podszyte suknem prz 
ręku, ujęte _ plisami. Kołnierz bobrowy wykładani 
może byc i stojącym jak wskazuje szkic b, należ 
podszyć go aksamitem i zaopatrzyć trzema małen 
patkami i guziczkami.

Potrzeba: 10 mtr. aksamitu, V, mtr sukna nnrłr „t!0 dużych i >/8 tuzina małych guziczków P '

Aa 4. Suknia reformowana 
z kaftanikiem.

Suknia z wełny' koloru tau- 
pe w biały rzucik, przybra­
na suknem gładkiem tegoż 
koloru i stalowemi matowe- 
mi guzikami. Suknia suto 
namarszczona zapinana z bo­
ku, na oddzielnej podszew­
ce, z odciętą kolistą falbaną, 
naszytą w dole i przymoco­
waną sukiennemi plisami, 
wycinanemi w okrągłe zęby. 
Suknia przymocowana do 
krótkiego staniczka z pod­
szewki, pokrytego kaftani­
kiem w górze i w dole mar­
szczonym. Kaftanik przedłu­
żony w przodach otacza 
plisa sukienna, ukrajana po-

îfe 5. Okrycie zimowe z p

AS 8. Kostyum z kaftanikową bluzką i fałdowaną 
spódnicą. (Krój odw. str. tabl.

Fig. 81—88).

Aś 11. Praktyczny spacerowy kostyum, 
z luźnym paltocikiem.

(Krój pierw, str. tabl. Fig. 47—30).

JS; Obiad na Niedzielę.

„ ,_r.oi a&uiauii, szarym sznurem i KrązKanu
z teo0z a. Paltocik do figury, na jedwabnej podszewen z przodami i plecami kra- 
janemi z części, które w dole tworzą kryte fałdy. Szalowy kołnierz barankowy, prze­
dłużony, pokrywa zapięcie pal ocika na haftki. Oryginalny rękaw wykonać w ten 
sposob, aby podszewkę rękawa od ręki powyżej łokcia pokryć suknem, przybrać u rę- 
ki cokolwiek rozszerzoną plisą aksamitna, barankami i sznurem. Powyżej łokcia na­
szyć dwoma iejkowatemi częściami, na które spada wierzchni, rozszerzony rękaw. Spód- 
mca z Z“1U części z 30 cent, wysokiemi, krytemi fałdami w szwach.

Potrzeba- materyaiLi 7 uitr. sukna podw. szer., 1 mtr. barankowego oszycia 8 cent, 
szerokiego, /4 mtr. aksamitu, 5 mtr. jedwabnego sznura 5 mtr. jedwabnej podszewki.

A? 7. Suknia aksamitna z fałdo­
waną spódnicą i z hluzką.

Biały atlas, koronkowa’ 
aplikacya, koronka i guziki 
zdobią suknię z aksamitu 
Liberty“ w modnym kolo­

rze. Szeroka, kolisto kraja­
na spódnica z ważkim, gład- . 
kim przodem, cała suto w 
górze marszczona. Przód 
zdobi aplikacja z kół i trójką­
tów, stopniowo powiększo­
nych. Bluzka lekko wyrzu­
cona; przody ułożone w dwie 
duże fałdy. Kamizelkę two­
rzą szerokie, białe, atlasowe 
plisy. Napierśnik z ukośne­
go, poprzecznie marszczone­
go aksamitu. Na gładkich 
plecach nałożone skrzyżo­
wano plisy, przedłużają pli­
sy przodów, tworząc z tylu 
poza stanem rodzaj fraczka.
Ukośny, marszczony pasek, 
przy fraczkach przymoco­
wany ozdobnemi guzikami, 
z metalową klamrą z przo­
du. N ■ wązkie .rękawy z 
poprzecznie marszczonego 
aksamitu, spada półdluga 
bufą, ujęta w aksamit ą pli­
sę przybraną aplikacyą z 
falbaną z grubej koronki.

Kapelusz, „marquis11 z fil­
cu miękkiego, w kolorze su­
kni, zdobią rozety z jasne­
go. złoto bronzowego aksa-

aksamitu. (Patrz ryc. 6)’.

16 9. Praktyczna suknia z kaftanikiem i fałdowaną 
spódnicą. (Patrz szkic c).

(Krój odw. str. tabl. Fig. 73—80).

As 10. Kostyum z sukna w zakładki przybrany 
guziczkami.

mitu i 2 strusie pióra w kolorze filcu. Potrzeba: materyalu 14 mtr. 
aksamitu. 21 okrągłych. 44 trójkątnych aplikacyi, 50 cent, atlasu, 
l‘/2 mtr. koronki, 2 guziki.

J6 8. Kostyum z kaftanikową bluzką i fałdowaną spódnicą.
(Krój odw. str. tabl. Fig. 81—88).

Kostyum bronzowy’ sukienny z kaftanikową bluzką otwartą 
w górze do szmizetek." Biała sukienna kamizeleczka zapinana na 
złote guziczki i przybranie z sealskinu lub aksamitu zdobią kafta­
nik. Rękaw bufiasty, mankiet z futra lub aksamitu z przybraniem 
z białego sukna. Pasek z bronzowej wstążki „Liberty,, ze złotą 
klamrą. Spódnica z trzech części suto fałdowana.

J6 9. Praktyczna suknia z kaftanikiem i fałdowaną spódnicą.
(Patrz szkic c). (Krój odw. str. tabl. Fig. 73—80).

Suknię z granatowej wełny w zieloną kratę, przybiera szafi­
rowy aksamit, tegoż koloru sutasz, srebrny sznur i guziczki. Wy­
cięcie szyi i brzegi mankietów otacza pliska z białego sukna na­
szyta 'utaszem. Aksamitny kołnierz, pasek i mankiety haftowane 
srebrem, oraz białym i granatowym jedwabiem. Spódnica bez pod-

szewki plisowana z przodu, z tyłu 
ułożona w podwójne kontrafałdy 
stebnowane do połowy wysokości.

Potrzeba: materyalu 5‘/2 mtr. weł­
ny w kratę podw. szer., s/4 mtr. aksa­
mitu, 10 cent, białego sukna. 25 mtr. 
sutaszu, 3 mtr. srebrnego sutaszu, 
24 guziczki.

Rosół rumiany z pasztecikami w na­
leśnikach.

Ryba zapiekana au gratin.
Roastbeef z kartofelkami przysmaża- 

nemi i brukselką.
Kalafiory z masłem.
Indyk z truflami.
Kompoty, sałata.
Krem z owocami i koniakiem.

Rosół rumiany z pasztecikami w na­
leśnikach.

Cielęcina z beszamelem.
Gęś nadziewana jabłkami.
Bakalje.

Szkic c 
do ryc. 9.

Szkic d 
do ryc. 11.
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